
Uchwala Rady Państwa
w siprowSe

wyznaczenia wyborów
aa dzień 20 stycznia 1057 r.

WARSZAWA
W związku z uchwałą Sejmu Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej w sprawie przesunięcia daty wyborów,
Rada Państwa uchwałą z dnia 26 października 1956 r.

wyznaczyła datę wyborów na niedzielę, 20 stycznia
1957 r-

W załączonym do tej uchwały kalendarzu wybor­
czym Rada Państwa ustaliła następujące terminy
czynności wyborczych:

1) 45 dnia, tj. 6 grudnia
1956 r.

powołanie obwodowych
komisji wyborczych,

2) 38 dnia, tj. 13 grudnia
1956 r.

przesłanie spisów wybor­
ców przewodniczącym
obwodowych komisji
wyborczych,

3) 35 dnia, tj. 16 grudnia
1956 r.

wyłożenia spisu wybor­
ców do publicznego
wglądu, zgłoszenia list

okręgowych, złożenie
oświadczeń o zgodzie na

kandydowanie,

4) 25 dnia, tj. 26 grudnia
1956 r.

ogłoszenie danych o li­
stach zarejestrowanych
w okręgu wyborczym,

5) 15 dnia, tj. 5 stycznia
195J r.

dostarczenie obwodowym
komisjom wyborczym
urzędowych kart do

glosowania.

Ambasador ZSRR
przybył do Bonn

BONN
26 bm. przybył do Bonn am­

basador ZSRR w Niemieckiej
Republice Federalnej A.
Smirnow.

Na lotnisku Smirnowa wi­
tali: szef protokołu dyploma­
tycznego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych NRF MOHR i

charge d’affaires ZSRR w

NRF S. KUDRIAWCEW.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!, ‘ Zawiódł pierwszy dzień oerad

©tCI Wojewódzkiej Rady Narodowej

Cena 33 gr Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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26 bm. rozpoczęła obrady 2-dniowa plenarna sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej.
Głównym punktem porządku obrad jest zaopatrzenie ludności naszego województwa.
Na wniosek radnego Gesinga radni postanowili włączyć specjalny punkt: ,-Informacja
o sytuacji politycznej w kraju i województwie w związku z VIII Plenum KC‘‘.

Informację powierzchowna
nie dającą należytego obrazu
złożył Radzie członek Prezy­
dium WRN, tow. Budziwojski.
Rzecz jasna — nie mogła ona

zachęcić do rozwinięcia należy­
tej dyskusji nie bardzo zorien-

Trwają obrady Plena

Komitetu Woiewódhkieg®o
w Krakowie

Drugi dzień obrad plenum krakowskiego Komitetu Wojewódzkiego partii minął pod znakiem obfitych
polemik i gorącej krytyki ze strony przybyłych na plenum przedstawicieli zakładów pracy (organizacji
partyjnych), instytucji i wyższych uczelni. W dyskusji zabierali głos także aktywiści i członkowie Komi­
tetu Wojewódzkiego oraz pracownicy aparatu partyjnego. Plenum — obrady jego — sprecyzowało ściślej
wiele spraw, poruszanych w pierwszym dniu obrad.

Narada prezesów
woj. komitetów

zsł
M. in. z całą siłą akcento­

wano konieczność dalszej
walki o pełną jawność życia
politycznego, o zdemokraty­
zowanie stylu i metod pracy
aparatu partyjnego, o za­
chowanie i przestrzeganie
demokratyzmu w wyborach
do władz partyjnych. Partia

jest przodującą siłą polity­
czną narodu i wpływ jej na

życie jego jest tym większy
jednak — jak było podkre­
ślane na plenum — im bar­
dziej jest ona przykładem
dyscypliny, przestrzegania
leninowskich norm i demo­
kratyzmu partyjnego, upra­
wnień i obowiązków wyni­
kających dla członków ze

statutu.

Podkreślano to zwłaszcza
w popołudniowej części ob-

rad. Dyscyplina społeczna,
partyjna i przy wykonywa­
niu obowiązków zawodo­
wych jest nam teraz równie

potrzebna, jak i demokra-

tyzm, który ją uzupełnia. W

tym właśnie duchu wypo­
wiadali się na plenum tow.

BOBIŃSKA, tow. WAL-
DENBERG i wielu innych
uczestników jego, jak i de­
legatów z zakładowych or­
ganizacji partyjnych.

Do tego też, do poczucia
obowiązku i odpowiedzial­
ności partyjnej, rozumu i

rozsądku — apelował w

swym końcowym wystąpie­
niu sekretarz KC, tow. JA­
ROSIŃSKI.

Podczas piątkowych ob­
rad przemawiali na plenum
tow. tow.: Grochowski,

Roth, Kasperczyk, Wiór-

kowski, Wajerowa, Legom-
ska, Surman, Koźlik, Łuka­
szewicz, Durowski, Wolden­
berg, Pogorełło, Iskrowa,
Chmis, Więcławek i Zeman-
kowa.

Po dyskusji przystąpiono
do dokooptowania pięciu
nowych członków do Komi­
tetu Wojewódzkiego na

miejsce tych, którzy odeszli
w międzyczasie. Kandyda­
tury zgłoszone przez ple­
num poszerzone zostały o

przedstawicieli zakładów

pracy i instytucji. Po taj­
nym głosowaniu, w którym
wzięli udział tylko członko­
wie KW, członkami Komite­
tu zostali tow. tow.: WAL-
DENBERG, TEJKOWSKI,
DROBNER, MACHEJEK,
WOŻNIAK (w kolejności
listy przedstawionej do gło­
sowania).

W sobotę nastąpi dalszy
ciąg obrad Komitetu Woje­
wódzkiego partii, podczas
których dokona się wyboru
nowej egzekutywy krakow­
skiego KW. (rw)

Tydzień „Dąbrowszczaków

Groźny bandyta
i morderca zastrzelony

podczas wymiany strzatów z Ucjonamszami MO

WARSZAWA
24 bm. w miejscowości Szymanowo w pow. Oleszów, w

woj. poznańskim w wyniku wymiany strzałów z funkcjona­
riuszami MO zastrzelony został groźny bandyta i morderca
Mieczysław Dworniczak.

1

51 powiatów
zwolniono

cd mrekhtisypów
WARSZAWA

W 90 proc, wykonały plan
obowiązkowych dostaw zboża
dla państwa cztery dalsze po­
wiaty; Opole — w woj. lubel­
skim, Gorzów w zielonogór­
skim, Ostrzeszów — w poznań­
skim i Staszów w woj. kielec­
kim. Również wynik taki o-

siągnęii rolnicy powiatu Łódź-
Miasto. Na tej podstawie
Wszyscy ci rolnicy wymienio­
nych powiatów, którzy w ca­
łości wypełnili swój obowią­
zek wobec państwa, zwolnieni
zostali od miarek i odsypów
młyńskich. Do chwili obecnej
liczba powiatów, w których
rolnicy korzystają z tych
zwolnień wzrosła do 51.

£>m.’

6 stron

Tygodnia"

Dworniczak poszukiwany był
przez organa MO za zabójstwo
milicjanta Tokarskiego i zra­
nienie ORMO-wca, dokonane
w dniu 29 września br. wi
miejscowości Dębołeńka w po- {
wiecie Wałcz. Dokonał tego

‘

wraz ze swoim wspólnikiem
w chwili gdy Tokarski z

ORMO-wcem usiłowali ich wy­
legitymować jako podejrza­
nych.

Po zabójstwie, Dworniczak
dokonał jeszcze szeregu na­
padów rabunkowych na skle­
py spółdzielcze.

Funkcjonariusze MO natknę­
li się na Dworniczaka w Szy­
manowie w sklepie Gminnej
Spółdzielni. Ponieważ bandy­
ta znał jednego z milicjantów,
pierwszy wyjął pistolet i o-

tworzył ogień. W wyniku obu­
stronnej wymiany strzałów

bandyta został zabity, a dwaj
funkcjonariusze MO odnieśli

rany. Przy zabitym Dworni­
czaku znaleziono pistolet zra­
bowany milicjantowi Tokar­
skiemu.

Wspólnik Dworniczaka uję­
ty został już uprzednio w dniu
7 października br. przez Ko­
mendę Powiatową MO w

Czarnkowie. Znaleziono przy
nim pistolet maszynowy wraz

i z amunicją. Śledztwo dalsze
I trwa

21 X 1956 r. w Radzie
Państwa w Warszawie

odbyła się uroczystość
dekorowania „Dąbrow­
szczaków" wysokimi od­
znaczeniami państwowy­
mi.

Na zdjęciu: przewodni­
czący Rady Państwa Ale­
ksander Zawadzki deko­
ruje orderem „Sztandar
Pracy" I klasy generała
brygady Wacława Koma­
ra uczestnika walk w Hi­
szpanii.

CAF — fot. Tymiński

źołnlerzg
z delegacją robotników terania

WARSZAWA
W serdecznym nastroju upłynęło 26 bm. spotkanie przed­

stawicieli instytucji centralnych MON i jednostek Garnizo­
nu Warszawskiego oraz pracowników cywilnych MON z de­
legacją robotników FSO na Żeraniu, zorganizowane przez
Dom Wojska Polskiego.
Wchodzących na salę „że-

rańczyków" powitały długo
nie milknące oklaski. W imie­
niu załogi FSO przemówił na

wstępie M. Konopka, który
opowiedział o postawie i dzia­
łalności robotników FSO w

historycznych dniach VIII Ple-.
num KC Partii, o nawiązaniu
przez nich bezpośrednich kon­
taktów i współpracy z woj­
skiem. „Tę współpracę — o-

świadczył wśród oklasków M.

Konopka — będziemy konty­
nuować, rozwijać i umacniać".

J. Burchardt mówił o inicja­
tywie samorządu robotniczego,
która rozbudziła aktywność

polityczną załogi żerańskiej, a

inż. T. Wnukowski odpowia­
dał na liczne pytania dotyczą­
ce rozwoju i unowocześnia­
nia produkcji FSO.

Przemawiający następnie o-

ficerowie krytykowali styl
pracy Głównego Zarządu Po­
litycznego i niektórych orga­
nizacji partyjnych w wojsku
w minionym okresie.

Spotkanie zakończyło się go­
rącą manifestacją na cześć

jedności robotników stolicy i

żołnierzy Garnizonu Warszaw-
, skiego, na cześć bohaterskiej
! załogi FSO.

Polsko-radziecka wymiana towarowa

Radzieckie urządzenia
dla Kędzierzyna

KATOWICE
W Zakładach Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie do­

biega końca montaż otrzymanych z ZSRR dwóch potężnych
kompresorów dla drugiego zakładu związków azotowych,
tzw. Azotu II. Są to urządzenia do stopniowego sprężania
gazu do ciśnienia 325 atmosfer.

Wydajność kompresorów bę­
dzie dochodzić do 16 tys. me­
trów sześciennych gazu na go­
dzinę.

Montaż pierwszego kompre­
sora ma być ukończony w

końcu listopada, zakończenie
prac przy drugim — przewi­
dziane jest na koniec br.

Wagony dla ZSRR

WROCŁAW

Ze Świdnickiej Fabryki Wa­
gonów wysłano pierwszą par­
tię 23 wąskotorowych wago­
nów osobowych, przeznaczo­
nych dla Związku Radzieckie­
go. W fabryce tej dobiega też
końca montaż dalszych siedmiu
wagonów.

Podobne wagony dla Związ­
ku Radzieckiego produkuje
także załoga wrocławskiego
„Pafawagu". Obecnie kończy
się tam produkcję pierwszej
partii kilku wagonów.

Najwyższy Sqd Wojskowy
zrehabilitował b. komendanta głównego BGh

— ■Fr. Kamińskiego
WARSZAWA

Postanowieniem Zgromadzenia Ogólnego Sędziów Najwyż­
szego Sądu Wojskowego z dnia 24 bm. zostało umorzone po­
stępowanie karne przeciwko b. komendantowi głównemu Ba­
talionów Chłopskich — FRANCISZKOWI KAMIŃSKIEMU.

Oznacza to całkowitą rehabilitację Fr. Kamińskiego.
Należy przypomnieć, że w sprawie Fr. Kamińskiego, któ­

ry jest działaczem ruchu ludowego, podjęło uchwałę IV
Plenum NK ZSL. Anulowało ono uchwałę b. Rady Na­
czelnej odrodzonego PSL, wykluczającą go z szeregów
stronnictwa.

Jak dowiaduje się Polska Agencja Prasowa sprawą na­
prawienia krzywd, wyTaądzo nych Fr. Kamińskiemu w po­
przednim okresie zajmie się w najbliższym czasie Prezydium
NK ZSL.

26 bm. odbyła się w Naczel­
nym Komitecie ZSL narada
prezesów wojewódzkich komi­
tetów stronnictwa,, której
przewodniczył wiceprezes NK
Al. Juszkiewicz.

Podczas narady omówiono
aktualne zadania ZSL, wyni­
kające z obecnej sytuacji po­
litycznej.

W celu udzielenia organiza­
cjom terenowym ZSL więk­
szej pomocy w ich pracy w

najbliższym okresie postano­
wiono zorganizować we wszy­
stkich województwach w

dniach od 28 października do
4 listopada br- konferencje
•ideologiczne z udziałem człon­
ków wojewódzkich komitetów
ZSL, aktywu wojewódzkiego
oraz prezesów i sekretarzy po­
wiatowych komitetów ZSL.

towanym w sytuacji radnym. I nasz marsz do dobrobytu, do
Również odczytana obszerna socjalizmu.

rezolucja pracowników WRN Tylko odwaga, rozsądek, tro-

solidaryzująca się w pełni z ; ska i ofiarna praca radnych
uchwałami VIII Plenum i sta­
wiająca równocześnie poważne
zarzuty niektórym członkom
Prezydium WRN nie wywołała
— a wywołać powinna — śmia­
łej, odważnej, bezkompromi­
sowej, krytycznej oceny sytua­
cji w województwie i dotych­
czasowej pracy Prezydium, jak
również jego resortów.

Dlaczego tak było? Dlatego,
że poza śmielszym, ostatnim
głosem Adeli Złotnik, dysku­
tanci nie przepojeni jeszcze du­
chem tak wielkiej odnowy, od­
ważnego, bez lęku, obnażania
wszystkiego co było złe, co ha­
mowało dotąd postęp demokra­
tyzacji, dyskutowali abstrak­
cyjnie, w oderwaniu od kon­
kretnych dotychczasowych za­
dań i sposobu ich realizacji

przez Prezydium WRN, podle­
głe mu jednostki jak również
przez rady narodowe niższych
szczebli.

A tymczasem — jedynie na

tle sytuacji gospodarczej i zao­
patrzeniowej województwa,
prężności pracy powiatowych i
gromadzkich rad narodowych
imoiźina pokazać cr.iągnięcia 1
zaniedbania poszczególnych re­
sortów oraz samego Prezydium
WRN.

Tego nie było.
Dziś, w dyskusji nad kluczo­

wą sprawą jaką jest zaopatrze­
nie naszego województwa, dys­
kutanci winni nadrobić braki
wczorajszego dnia sesji.

Obywatele i towarzysze rad­
ni : znacie światła i cienie pracy
gromadzkich, miejskich i po­
wiatowych rad Waszego tere­
nu. Cieni jest więcej niż świa­
teł. Widzimy to wszyscy. W i-
mię prawdziwej, pełnej demo­
kratyzacji. dla przyspieszenia

decentralizacji naszego życia
gospodarczego, śmiało, odważ­
nie obnażajcie bez względu ko­
go to dotyczy wszystkie dotych­
czasowe hamulce, aby z korze­
niami wyrwać to, co hamowało

Orkiestra Symfoniczna
Związku Radzieckiego

uj StiraE^&ujSG
W piąte!;: 26 października w godzinach popołudniowych

przybyła do Krakowa Państwowa Orkiestra Symfoniczna
Związku Radzieckiego, która wystąpi w sali Filharmonii
krakowskiej. Radzieccy muzycy przebywają w Polsce w

związku z zakończoną niedawno „Warszawską Jesienią"
— Festiwalem Muzyki Współczesnej.

Po przyjeździe gości ra­
dzieckich do Krakowa —

odbyło się spotkanie z

przedstawicielami świata
muzycznego i prasy nasze­
go miasta. Ze strony orkie­
stry radzieckiej w spotka­
niu uczestniczyli dyr. M.
BIAŁOCERKOWSKI, dy­
rygenci M. ANOSOW i K.
IWANOW oraz dyr. admin.
ANDREJEWSKI.

W czasie spotkania, które
odbyło się w sali recepcyj­
nej hotelu „Orbis", muzycy
krakowscy i dziennikarze
zadawali szereg pytań, na

które odpowiadali goście.
M. Anosow bardzo wysoko
ocenił ideę i organizację
Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej w Warszawie. Uwa­
ża on, że taka akcja kul­
turalna, która gromadzi w

Sytuacja na WKęeyg^zecfi

KC Węgierskiej Partii

Pracujących
wzywa do przywrócenia
porządku i spokoju

Wobec trwającej przerwy w normalnej komunikacji z Wę­
grami, wiadomości o tamtejszych wydarzeniach, otrzymy­
wane przeważnie pośrednią drogą, mają po większej części
charakter fragmentaryczny, albo też oparte są na rozmai­
tych przygodnych relacjach-
Komunikaty radia budape­

szteńskiego oraz nieliczne in­
formacje Węgierskiej Agencji
Prasowej MTI nie dają jesz­
cze pełnego obrazu. Jak pod­
kreśla agencja Reutera, sy­
tuacja na Węgrzech przedsta­
wia się niejasno. Oświadcze­
nia kierownictwa Węgierskiej
Partii Pracujących i rządu
stwierdzają, że władza ludowa
na Węgrzech dąży zdecydowa­
nie do przywrócenia porządku
i spokoju, aby następnie przy­
stąpić do wykonania szerokie­
go planu demokratyzacji ży­
cia państwowego we wszyst­
kich dziedzinach i budowania
socjalizmu zgodnie ze specy­
ficznymi warunkami tego kra.
iu.

Wynika z nich również, że

rząd węgierski pragnie opar­
cia przyjaźni ze Związkiem
Radzieckim na zasadach nie­
zależności i równości stron.
W tym celu rząd węgierski
zamierza podjąć rokowania z

rządem ZSRR.

W ciągu czwartku i piątku
donoszono o trwających star-

ciach zbrojnych, jakkolwiek
ostatnie zmiany, a zwłaszcza
ustąpienie Gerd i powołanie
Kariara na stanowisko pierw­
szego sekretarza partii, lud­
ność przyjęła z dużym zado­
woleniem, co spowodowało
rozładowanie nastrojów. Po-

(Ciąg dalszy na sir. 2)

jednym mieście zespoły o

różnych stylach, tempera­
mentach i sposobie inter­
pretacji dzieła muzycznego
— przyczynia się do wza­
jemnego poznania narodów,
do rzeczowej, konkretnej
wymiany kulturalnej.

K. Iwanow — dyrygent
orkiestry radzieckiej zna

Kraków. Był tu w roku
1943 i prowadził w kra­
kowskiej Filharmonii .kon­
cert. Występował również
w Warszawie, dyrygując
tamtejszą orkiestrą filhar-
moniczną. Uważa on, że

zespół warszawski jest dziś
orkiestrą o bardzo wyso­
kim i wyrównanym pozio­
mie artystycznym. K. Iwa-'
now poinformował również
zebranych, że ze współ­
czesnej muzyki polskiej
najbardziej interesuje go
twórczość polskiego kom­
pozytora Bairda, z którym
radziecki dyrygent nawią­
zał kontakt i wymienia e-

gzemplarze kompozycji.
Ze strony zebranych gos­

podarzy padło również py­
tanie, jaka jest historia ra­
dzieckiej orkiestry. - Odpo­
wiedział dyr. Andrejewski.
Pierwszy koncert Państwo­
wej Orkiestry ZSRR odbył
się 6 października 1936 r.,

wykonano wówczas III

Symfonię Beethovena. Od
tego czasu orkiestra daje
120 koncertów rocznie.

Rozmowa dotyczyła rów­
nież strony organizacyjnej
orkiestr symfonicznych ra­
dzieckich j polskich, wa­
runków pracy i płacy. Or­
kiestra — przed przyjazdem
do Krakowa z Katowic,
gdzie podobnie jak we

Wrocławiu publiczność
przyjęła jej występy nie­
zwykle gorąco, zwiedziła
muzeum w Oświęcimiu.

z

Konferencja prasowa
b. ministrem w rządzie gen. Slkerekiego

— k, Ładosiem
W Polsce przebywa czasowo b. minister w rządzie gen.

Sikorskiego we Francji, działacz ludowy w okresie mię­
dzywojennym — Aleksander Ładoś. 26 bm. zorganizowana
została przez Towarzystwo Łączności z Wychodźstwem
„Polonia" konferencja prasowa, na której A. Ładoś podzie­
lił się swymi wrażeniami z pobytu w kraju.

W odpowiedzi na pytania dotyczące oceny ostatnich wy­
darzeń w Polsce A. Ładoś oświadczył, że jest głęboko prze­
konany o politycznej słuszności i realności wybranej przez
naród polski drogi, którą wytycza program nakreślony w

przemówieniu Władysława Gomułki na VIII Plenum KC
PZPR.

A. Ładoś stwierdził również, że z tego co dotychczas
widział i słyszał w Polsce odnosi wrażenie pełnej wolności
i szerokiego oddechu w życiu politycznym narodu.

mogą przyspieszyć wprowa"
dzenie pełnego samorządu w

radach.

Dawid

Ojstrach

koncertował

w Krakowie

W piątek w sali Filhar­
monii Krakowskiej odbył
się recital skrzypcowy jed­
nego z najwybitniejszych
skrzypków świata, DAWI­
DA OJSTRACHA. Na pro­
gram złożyły się sonaty:
Beethovena, Prokofiewa,
Szymanowskiego i Tartini-
Kreislera.

Publiczność wypełniająca
po brzegi salę Filharmonii

entuzjastycznie przyjęła
wspaniałe wykonanie pro­
gramu. Wieczór — dzięki
genialnej grze wielkiego
artysty — stał się prawdzi­
wym przeżyciem artystycz­
nym dla krakowskich miło­
śników muzyki.

Artyście akompaniował
WŁODZIMIERZ JAMPOL-
SKI, pianista-akompaniator
godny tak wielkiego soli­
sty- (P.)

Katastrofa kolejowa
w pobiiżu stacji Katcwics-Ligoti

KATOWICE
25 bm. w godzinach popo­

łudniowych nieopodal stacji
Katowice—Ligota wypadły z

szyn i potoczyły się z nasypu
dwa wagony towarowe. Wy­
padek pociągnął za sobą po­
ważne uszkodzenia torów i
wiaduktu. W wyniku kata­
strofy sześć osób zostało ran­
nych. Naprawa wyrządzonych
szkód potrwa przypuszczalnie
dłuższy okres. W tym czasie
ruch towarowy na tej linii
będzie kierowany drogą okrę­
żną.
sstsstsi:sistsi:ssiss:is:i:sii::sstsi!ti

FRZYJAZD KOREAŃSKIEJ
DELEGACJI HANDLOWEJ
W dniu 2S bm. przybyła do War­

szawy delegacja handlowa Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej z Kim Hyn-czol na

czele.

Celem przyjazdu delegacji jest
przeprowadzenie rozmów handlo­
wych oraz zawarcie porozumienia
o wymianie towarów i płatno­
ściach na rok 1957 między Polską
i KRL-D.

*

PO KILKULETNIEJ
PRZERWIE

FILMY AMERYKAŃSKIE
NA NASZYCH EKRANACH
Od kilku dni bawią w Warsza­

wie przedstawiciele amerykań­
skiego stowarzyszenia eksportu
filmów (MPEA) z prezesem Erie

Johnstonem na czele.

Członkowie delegacji iprzepro-
wadzill rozmowy z prezesem Cen­
tralnego Urzędu Kinematografii
L. Borlcowiczem, w wyniku któ­
rych osiągnięto porozumienie W

sprawie zakupu dla Polski filmów

amerykańskich wyprodukowanych
w wytwórniach wchodzących W

skład MPEA.

Należy spodziewać się, że pierw,
sze amerykańskie filmy ukażą się
na naszych ekranach w począt*
kach 1957 roku.

*

PREMIER BELGII
ACHILLES VAN ACKER

OPUŚCIŁ MOSKWĘ
W dniu 26 bm. opuścił Moskwą

udając się w drogę powrotną do

ojczyzny premier Belgii Achilles

van Acker. Część drogi — z Mo­
skwy da Pragi odbędzie on samo­
lotem „TU-104”.

❖
W dniu 26 bm. opuścił Moskwą

udając się w podróż po Związku
Radzieckim minister spraw zagra­
nicznych Belgii Paul-Henri Spaak*

Minister Spaak
kent, Samarkandę

*

PODPISANIE
MIĘDZYNARODOWEJ
AGENCJI ATOMOWEJ

W siedzibie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych odbyła się 26

bm. uroczystość podpisania przez

przedstawicieli 81 krajów statutu

Międzynarodowej Agencji Atomo­
wej.

odwiedzi Tasz*

i Stalingrad.

STATUTU
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Sprawa
zmiany planów

(zbrojeniowych NHF.

Prasa zachodnio-niemiecka
fczeroko zajmuje się zagadnie­
niem zmian strategiczno-zbro-
fleniowych NRF.

FRANKFURTER
RUNDSCHAU

•iwskaziugąic na pos-unięcia in­
nych państw atlantyckich w

dziedzinie strategii omawia na

itym Se rolę Niemiec. Dziennik

Spisze:
„Generał Speldel znajduje się

w tej chwili w Waszyngtonie,
gdzie eksperci krajów zachod­
nich omawiają sprawę wypo­
sażenia armii. Projekt zmian

w zbrojeniach całej NATO

jest kwestią tak poważną, gdyż
chodzi zarówno o koszty jak

’

i terminy — że w najbliższych
latach nie należy oczekiwać

zasadniczych zmian. Powstaje
pytanie czy NRF otrzyma w

związku z tym jakieś specjal­
ne zadania.”

Boński

GENERAL ANZEIGER
iw artykule pt. „Armia atomo-
!wa“ pisize:

„Ponieważ Strauss był mini­
strem dla spraw atomowych,
należy przyjąć, że przygotowu­
je on dla Bundeswehry — o-

kres atomowy. W Paryżu wy­
wołuje to poważne zaniepoko­
jenie, obraz Bundeswehry wy­
posażonej w broń atomową,
znów ożywił we Francji oba­
wę przed żołnierzami niemiec­
kimi.

Jeżeli rząd federalny zażąda!
od sztabów atlantyckich do­
starczenia broni atomowej, ńiei

będzie mógł liczyć na zgodę,
Francji. Armia francuska jest
nieobecna we Francji i walczy
w Algerze w sile 600.000 żołnie­
rzy. Republika Federalna mo­
głaby otrzymać broń atomową1

tylko od Amerykanów a tego
obawiają się w Paryżu.” i

Dziennik

SPANDAUER
VOLKSBLATT

stwierdza:
„Zmiany na stanowisku fe­

deralnego ministra obrony
spotkały się z poważną kryty­
ką na Zachodzie. W stolicach

zachodnich uważa się, że zmia­
na nie nastąpiła wyłącznie ze

względów personalnych. Widzi 5

się zatem całkowity odwrót od

dotychczasowych planów re-

militaryzacji.”

(OPRAĆ. L. P.)

SytuacjamiWęgrzech
(Dalszy ciąg ze str. 1)

tem jednak w poszczególnych
punktach incydenty ponowiły
się. W piątek po południu ra­
dio budapeszteńskie opubliko­
wało deklarację KC Węgier­
skiej Partii Pracujących, za­
powiadającą bezwzględne prze­
baczenie wszystkim uczestni­
kom starć, którzy by złożyli
broń przed godziną 22 tegoż
dnia. Deklaracja stwierdza z

ubolewaniem, że w wyniku
rozruchów wiele osób ponio­
sło śmierć lub zostało ran­
nych.

Po tym apelu — jak donosi
radio budapeszteńskie — sze­
reg grup zbrojnych w godzi­
nach wieczornych skapitulo­
wało- W rozbrajaniu rebelian­
tów brali m. in. udział robot­
nicy z trzech dzielnic Buda­
pesztu.

W cytowanej deklaracji Ko­
mitet Centralny WPP zawia­
domił ludność, że domaga się
od Patriotycznego Frontu Lu­
dowego utworzenia rządu na

następujących warunkach:
1) Imre Nagy będzie preze­

sem Rady Ministrów. 2) Roz­

poczęte zostaną rozmowy wę-
giersko-radzieckie na zasadzie
równości i suwerenności. 3)
Podjęte będą rozmowy ze

związkami zawodowymi w

sprawie poprawy warunków
bytu klasy robotniczej.

W piątek rano ukazały się
po dwudniowej przerwie pi­
sma stołeczne. Centralny or­
gan WPP „SZABAD NEP”
wzywa do położenia kresu
rozlewowi krwi i do unie­
szkodliwienia zbrodniczych e-

lementów kontrrewolucyjnych.
Organ związkowy „NEPSZA-
VA” zamieszcza obszerny
program węgierskich związ­
ków zawodowych, zawierają­
cy żądania polityczne i eko­
nomiczne mas pracujących,
których realizacja wymaga
jednak całkowitego przywró­
cenia porządku i spokoju.

W tymże numerze „NEP-
SZAVA” występują ze swy­
mi żądaniami pisarze i arty­
ści węgierscy- Domagają sśę
oni m. in. natychmiastowego
powołania rządu jedności na­
rodowej z Imre Nagy na

czele.

Związkowcy USA protesioją

przywódców algerskich
Przewodniczący amerykańskiego Zjednoczenia Związków

Zawodowych AFL/CIO George Meany w liście przesłanym
do sekretarza stanu USA Duiiesą protestuje przeciwko a-

resztowaniu pięciu przywódców algerskiego ruchu oporu.

ZESPÓŁ środków polityki gospo­
darczej przyjętych na VII, a

zwłaszcza na VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego naszej partii u-

możliwi skutecznie pokonanie ist­
niejących trudności gospodarczych.
Zadanie to będzie ułatwione przez
zmiany dokonane w okładzie kiero­
wnictwa partii, a przede wszystkim
przez powołanie tow. Władysława
Gomułki na stanowisko I Sekreta­
rza Komitetu Centralnego. Spowo­
dowało to w kraju głęboki przełom
psychiczny, odbudowało zaufanie
mas do kierownictwa partii i rządu.
Przejawem tego były samorzutne

propozycje robotników w wielu za­
kładach pracy rozpisania pożyczki,
mającej pomóc rządowi w przezwy­
ciężeniu trudności gospodarczych.
Jak wiadomo, Tząd z tej propozycji
nie skorzysta, gdyż nie ma na razie
takiej potrzeby.

W jakim kierunku idą przemiany
dokonujące się w naszym życiu go­
spodarczym? Przemiany te idą w

trzech kierunkach. Jeden kierunek
— to przezwyciężenie dysproporcji,
które powstały w gospodarce naro­
dowej. Przede wszystkim chodzi tu­
taj o rozwój produkcji rolnej, która,
jak wiadomo, pozostawała w tyle.
Podstawowa uwaga w naszej polity­
ce gospodarczej będzie poświęcona
zagadnieniom rolnictwa. Dążymy do
-tego, ażeby zapewnić rolnictwu więk­
sze niż dotychczas środki, zwłaszcza
większe ilości nawozów sztucznych
i maszyn rolniczych. Ponadto trzeba
przywrócić w rolnictwie bodźce
zwiększające opłacalność gospodarki
chłopskiej 1 zaufanie chłopów do po­
lityki państwa. Ważną rolę w tym

zakresie odegra dostarczanie chło­
pom materiałów budowlanych. Wieś
polska chce i może się budować. Jak
dotychczas jednak większość mate-

Oskar Cctige

ffcspcdarcizef

riałów budowlanych była absorbo­
wana przez budownictwo przemy­
słowe. Możność otrzymania materia­
łów budowlanych będzie dla chło­
pów wielką zachętą do zwiększenia
produkcji i przynoszenia swych pro­
duktów na rynek.

Następnie zachodzi potrzeba zwięk­
szenia zaopatrzenia przemysłu w su­
rowce. W ciągu Planu 6-letniego wy­
budowaliśmy wielkie zakłady prze­
mysłowe, brak nam jednak surow­
ców, aby zakłady te w pełni wyko­
rzystać. Dlatego dążymy do zwięk­
szenia produkcji surowców jak rów­
nież przestawienia naszego handlu
zagranicznego w ten sposób, aby
móc zwiększyć import surowców. To
jest pierwszy kierunek naprawy.

Drugi kierunek przemian w poli­
tyce gospodarczej polega na tworze­
niu samorządu robotniczego w za­
kładach pracy. W rezultacie indu­
strializacji Polski powstała wielka
klasa robotnicza, której świadomość
szybko rośnie. Robotnicy nie chcą
więcej, żeby rządzono w ich imie­
niu. Chcą rządzić sami. W szczegól­
ności chcą mieć decydujący wpływ
w swoich izakładach pracy. Dlatego
VIII Plenum Komitetu Centralnego
naszej partii, odpowiadając ńa żąda­
nia robotników, którym dali oni
wyraz na tysiącach wieców i zebrań,
postanowiło wprowadzić samorząd

robotniczy we wszystkich zakładach
przemysłowych w Polsce. Rzecz ja­
sna, że musi się to odbywać stop­
niowo, poczynając od najbardziej
do tego przygotowanych zakładów i
z uwzględnieniem, ich doświadcze­
nia.

TRZECI wreszcie kierunek prze­
mian naszej polityki gospodar­
czej — to zmiana w sposobie za­

rządzania gospodarką narodową. Do­
tychczasowe, wysoce centralistyczne
zarządzanie gospodarką narodową
przyniosło .nam wprawdzie szybką
industrializację kraju, ale w dalszym
toku okazało się mało elastyczne,
sztywne, stworzyło ogromny aparat
biurokratyczny, stało się izatem czyn­
nikiem hamującym rozwój naszego
życia. Obecnie przystąpiliśmy do de­
centralizacji zarządzania gospodarką
narodową, a w szczególności do usa­
modzielnienia poszczególnych przed­
siębiorstw. Przedsiębiorstwa będą w

szerokim zakresie same decydowały
o swoich metodach pracy i same się
rządziły w oparciu o samorząd ro­
botniczy. Nie znaczy to jednak, że

wyrzekamy się centralnego planowa­
nia gospodarki narodowej.

Przeciwnie, centralne planowanie
zostanie udoskonalone przez to, że
nie będzie się izajmowało niepotrzeb­
nymi szczegółami, ale zajmie się rze­
czywiście podstawowymi kierunka­

mi rozwojowymi gospodarki narodo­
wej.

Przytoczone wyżej kierunki prze­
mian mają znaczenie długofalowe.
Pozostaje jeszcze sprawa doraźnego
programu naprawy. Zagadnienie to

poruszyłem przed kilku miesiącami
w artykule, w którym dałem wyraz
poglądom podzielanym przez szero­
kie kręgi ekonomistów. Zagadnie­
nie to było także rozpatrywane przez
VII Plenum Komitetu Centralnego.
W uchwałach VII Plenum program
taki jest zawarty. VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego w pełni aprobu­
je te uchwały i posuwa się jeszcze
o krok dalej. Jeśli tak można się
wyrazić, VIII Plerfum postawiło w

sposób jasny i niedwuznaczny wszy­
stkie kropki nad i, to jest usunęło
wszelkie niedomówienia i wahania,
które jeszcze istniały na VII Plenum.
Dotyczy to zwłaszcza polityki rolnej
oraz polityki zezwalającej na two­
rzenie drobnych prywatnych zakła­
dów przemysłowych w pewnych
dziedzinach oraz szerokiego wpro­
wadzenia samorządu robotniczego w

socjalistycznych zakładach pracy.
. Nie ulega wątpliwości, że w Pol­

sce istniał kryzys zaufania szerokich
mas społeczeństwa, zwłaszcza klasy
robotniczej, do naszego kierownic­
twa. Najboleśniejszym tego przeja­
wem były wypadki poznańskie. Do­
konany w ostatnich dniach przełom
polityczny usunął ten kryzys. Można
bez przesady powiedzieć, że w ciągu
wielu lat istnienia Polski Ludowej
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza, która jest przecież najważniejszą
siłą polityczną w naszym kraju, nie
cieszyła się tak silnym poparciem
narodu jak obecnie. W Polsce doko­
nał się głęboki przełom. Otwiera on

nowe perspektywy rozwoju dla ca­
łego narodu.

Meany uważa, że jest to ha­
niebna próba storpedowania
konferencji, na której miały
być omówione możliwości do­
prowadzenia do prawdziwego
pokoju między Francją a Al-

gerem. Zdaniem przewodni­
czącego AFL/CIO, Stany Zje­
dnoczone powinny wystąpić z

inicjatywą i przyczynić się do
odzyskania przez Francję do­
brego imienia utraconego na

skutek „ostatniego rozpaczli­
wego aktu krótkowzrocznych
i samolubnych kolonizato­
rów".

Zjednoczenie Związków Za­
wodowych AFL/CIO postano­
wiło jednomyślnie wezwać

rząd USA, aby użył całego
swego wpływu dążąc do roz­
wiązania problemu Algeru na

forum ONZ. *

Delegat Algerskiego Frontu

Wyzwolenia Narodowego w

USA, Mohammed Yazid opu--
bUkował w ONZ oświadcze­
nie, w którym stwierdza, iż
,.w lipcu, sierpniu i wrześniu
1956 r. Pierre Commin spot­
kał się pięciokrotnie w imie­
niu premiera Molleta z przed­
stawicielami Frontu Wyzwo­
lenia Narodowego”. Jak wyni­
ka z oświadczenia, spotkania
te odbyły się na lądzie euro­
pejskim.

Zamieszki w Singapurze

Biblioteka Polska .w. Paryżu
jest własnością narodu polskiego

Na kolejnym posiedzeniu pierwszej izby sądu apelacyjnego
w Paryżu, 24 bm. rzecznik Polskiej Akademii Umiejętno­
ści adwokat Joe Nordmann kontynuował przemówienie,
które rozpoczął w środę 17 bm. Przytoczył on dalsze do­
wody wykazujące niezbicie, że prawdziwe Polskie Towarzy­
stwo Historyczne i Literackie zostało rozwiązane w r. 1892-

Nordmann wykazał, że po-
| trzeby Biblioteki były zaspo-

kajane z dotacji i subwencji

Starce uj Błzymżl®

Po wyborach
do parlamentu

w Jordanii

Przed kilkoma dniami odby­
ły się w Jordanii wybory par-S
łamemtarne. Komentując wy-1
niki wyborów korespondent!
UP w Ammanie Landrey pi-r
sze, że Jordańczycy wybrali
parlament antyzachodni. Po­
wołując się na źródła brytyj­
skie stwierdza on, iż nowo-

wybrani posłowie rozporzą­
dzać będą w izbie niższej
większością głosów, która po­
zwoli n,a anulowanie brytyj­
sko - jordańskiego traktatu.
Trzeba dodać, że na mocy te­
go właśnie traktatu Wielka
Brytania utrzymuje trzy bazy!
wojskowe na terenie Jordanii.

Korespondent UP stwierdza
dalej, że spośród 7 partii, któ­
re brały udział w kampanii
wyborczej jedynie Partia Kon­
stytucyjna wykazała prorządo-
we i proangielskie tendencje.

Korespondent REUTERA zaś
Pisze:

„Jordania wybrała nowy par­
lament, w którym większość
członków jest antyzachodnia 1

żąda ściślejszego przymierza
z Egiptem. Więcej niż połowa
spośród czterdziestu członków

nowej izby niższej w parla­
mencie to członkowie partii,
uważanych za antyzachodnle
lub też ściśle związanych z

tymi partiami.”

Wychodzący w Kairze
dziennik

AL MISSAA
komentując wyniki wyborów
w Jordanii pisze:

„Widoczne jest, że wyniki
wyborów jordańskich są zde­
cydowanie korzystne dla zwo­
lenników arabskiej polityki
narodowej i antyimperialisty-
cznej.”

Dziennik stwierdza, iż do­
wodzą one, że jordańska opi­
nia publiczna domaga się wy­
zwolenia kraju spod jarzma
imperialistycznego.

NEW YORK TIMES

komentując wyniki wyborów
do parlamentu joirdańskiego
padaje

„wyniki wyborów oznaczają
nadchodzące kłopoty. Jakiego
rodzaju kłopoty to będą i kie­
dy się wyłonią, nie można do­
tychczas stwierdzić. Jordania

jest związana paktem z Wielką
Brytanią. Lecz wątpliwe jest
czy długo to jeszcze potrwa.
Wygląda na to, że Jordania

jest jeszcze jedną pozycją na

Bliskim Wschodzie, z której
Anglia zostanie wypchnięta.”

(OPRAĆ. J. S.)

Jak donoszą z Singapuru, doszło tam w piątek rano do
stare między miejscową ludnością a policją. Kilkadziesiąt
osób zostało rannych. Demonstranci pobili kilku wyższych
urzędników i zaatakowali samochód policyjny. Władze are­
sztowały 20 osób. Ulicami Singapuru krążą brytyjskie samo­
chody pancerne.

Rozruchy zapoczątkowane
zostały w pobliżu gmachów 2
singapurskich szkół wyższych,
z których policja wyrzucała
siłą studentów. Zorganizowali
oni 14-dniowy strajk okupa­
cyjny na znak protestu prze­
ciwko prześladowaniu przez
rząd Singapuru młodzie­
żowych działaczy komunisty­
cznych. W celu wypędzenia
2.500 studentów z okupowa­
nych przez nich budynków,
władze sprowadziły kilkuset
policjantów, którzy w piątek
rano rozpoczęli szturmowanie
gmachów przy pomocy 'grana­
tów z gazem łzawiącym.

Sytuacja w mieście jfest na­
pięta. Przed pałacem guber­
natora zgromadziły się tłumy
mieszkańców. Dziś ramo ko­
misarz policji Singapuru we­
zwał na pomoc — w celu przy­
wrócenia porządku — żołnie­
rzy brytyjskich.

*

PEKIN
Według ostatnich doniesień

sporadyczne walki
trwały w Singapurze przez ca­
ły piątek. Władze posługiwały

uliczne

się helikopterami dla rzuca­
nia bomb z gazami łzawiącymi.
Żołnierze angielscy ustawili

pośpiesznie zapory z drutu
kolczastego w pobliżu gma­
chów rządowych. Samochody
pancerne patrolują w dalszym
ciągu na ulicach. Bombowce i

myśliwce angielskie przelatują
nisko nad miastem. Według o-

statnich doniesień liczba are­
sztowanych osiągnęła 57, a

rannych 80 osób. W czasie za­
mieszek podpalono kilkadzie­
siąt samochodów, w tej liczbie
wozy policyjne.

W mieście zarządzono ostre

pogotowie. *

Agencje zachodnie podały,
że w Singapurze zginęło w

dniu 26 bm. 8 osób, 51 odnio­
sło rany. Demonstranci, któ­
rzy zdołali opanować dzielni­
cę handlową miasta, zostali o-

strzelani przez policję. W mie­
ście ogłoszono godzinę policyj­
ną. O poważnym charakterze
zaburzeń świadczy użycie
przez władze samolotów krą­
żących bezustannie nad kilko­
ma dzielnicami Singapuru.

Podczas całego przewodu
sądowego strona przeciwna
nie zdołała dostarczyć ani je­
dnego dokumentu, który by
udowodnił istnienie Towarzy­
stwa w latach 1893 — 1946.
Należy więc przyjąć — stwier­
dził Ńordmann — że ugrupo­
wanie emigrantów, które wy­
toczyło proces Polskiej Aka­
demii Umiejętności przywła­
szczyło sobie bezprawnie na­
zwę „Polskiego Towarzystwa
Historycznego i Literackiego",
nie mając z nim nic wspólne­
go.

Adwokat Nordmann wyka­
zał również, że umowa o no­
wy lokal Biblioteki Polskiej
podpisana w roku 1955 pomię­
dzy tzw. „Polskim Towarzy­
stwem Historycznym i Lite­
rackim", a Polskim Zjedno­
czeniem Rzymsko-Katolickim

w Chicago jest aktem fikcyj­
nym. O fikcyjnym charakterze
tego aktu, określonego przez
jedną stronę jako „konwencja
ideologiczna" świadczy fakt,
że Zjednoczenie nie weszło ni­
gdy w posiadanie lokalu Bi­
blioteki Polskiej, nie nawiąza­
ło — wbrew umowie — żad­
nej współpracy naukowej oraz

było zobowiązane do zapłace­
nia za cały okres najmu, tj.
18 lat jedynie symbolicznej
kwoty 500 franków.

Wbrew twierdzeniom prze­
ciwników, Polskie Zjednocze­
nie Rzymsko - Katolickie w

Chicago nie wniosło przez cały
czas najmniejszego wkładu
finansowego na utrzymanie i
rozwój biblioteki.

Opierając się na oficjal­
nych dokumentach j pismach
samego Pułaskiego, adwokat

la drodze io samorządu
Postulat załogi Kombinatu brzmią!: stworzyć samorząd ro­

botniczy. W czwartek z inicjatywy organizacji partyjnej u-

czyniono pierwszy krok w kierunku jego realizacji.

Międzynarodowy Komitet Oświęcimski
oSsraaeSssfe: w

Agencja ADN donosi z Hamburga, że w czwartek roz­
poczęły się tam obrady Międzynarodowego Komitetu O-
święcimskiego.
Głównym punktem obrad

jest sprawa zbliżającego się
procesu przeciwko SS-mano-
wi, lekarzowi prof. Claubergo-
wi i przeciwko koncernowi
IG Farben. Jak wiadomo,
Clauberg odpowiedzialny jest
za zamordowanie wielu więź­
niów na terenie b. hitlerow-

skiego obozu koncentracyjne­
go w Oświęcimiu oraz prze­
prowadzanie zbrodniczych
eksperymentów na więźniar­
kach tego obozu.

W obradach komitetu bio_
rą udział przedstawiciele obu
części Niemiec, Polski, Fran­
cji i innych krajów.

Organizacje: partyjna 1 mło­
dzieżowa, rada oraz dyrekcja
wyszły z założenia że dotych­
czasowa dyskusja stanowi wy­
starczającą podstawę do dzia­
łania. Rzecz jasna, nie pow­
stanie od razu idealna forma
samorządu, lecz z pewnością
utorowana zostanie droga ku
bardzo szerokiej demokraty­
zacji stosunków w Hucie.

Podstawowym zadaniem jest
skonkretyzowanie zasad dzia­
łania samorządu. Tworzyć go
będzie około stu przedstawi­
cieli załogi przy założeniu, że
na dwustu pracowników wy­
brany zostanie w bezpośred­
nim głosowaniu tajnym jeden
delegat- Wydziały liczące
mniej pracowników będą tak.
że miały swego przedstawi­
ciela.

Tak wybrany przez załogę
„parlament” Huty wyłoni ze

swego grona prezydium. Sa­
morząd tymczasowy będzie
więc wyrazicielem postulatów
załogi, aczkolwiek jeszcze bez

Obrona nie rezygnuje
Drugi dzień rozprawy rewizyjnej przeciw­

ko Mazurkiewiczowi wypełniły niemal w

całości przemówienia obu obrońców.
Trzeba z całym uznaniem odnieść się zwła­
szcza do świetnego wystąpienia adwokata
Warchała. Był to znakomity pokaz kunsztu

prawniczego najwyższej klasy, celnie uderza,
jący we wszystkie słabe strony procesu kra­
kowskiego- Generalną tezę swej obrony ad­
wokat Warchał oparł podobnie jak w Krako­
wie na niedostatecznym jego zdaniem udo­
kumentowaniu niektórych zbrodni popełnio­
nych przez Mazurkiewicza, m. in. zabójstwa
Brylskiego, Zarzeckiego, Tomaszewskiego.
ę^,d analitycznego celnego wystąpienia adw.

Warchała znacznie odbiegało przemówie­
nie mec. Ostrowskiego. Różnica postawy obu
prawników widoczna już w procesie krakow­
skim tu zarysowała się szczególnie jaskrawo.
Bo przecież w rozprawie rewizyjnej ani czas
ani miejsce na operowanie argumentami uczu­
ciowymi, czego tak mec. Ostrowski naduży­
wał.

Rozprawa zbliża się ku końcowi. Nasze,
wczorajsze przypuszczenia dotyczące terminu
zamknięcia rozprawy znalazły dziś potwier­
dzenie z ust sędżiego przewodniczącego. Prze­
wód rewizyjny zakończy się w sobotę. Na­
szym zdaniem, wynikającym z obserwacji
dwóch minionych dni, szanse Mazurkiewicza
jak dotąd nie wzrosły. Obrona dala z siebie

wszystko, ale ponura prawda mazurkiewi-
, czowskiego garażu nie została podważona. A

właśnie mord, na siostrach, de Laveaux jest klu­
czowym punktem oskarżenia.
<Qisaliśmy wczoraj o 104-stronicowej „spo-
A wledzi Mazurkiewicza", jak zbrodniarz
zatytułował swoje październikowe oświadcze­
nie. Mieliśmy dziś okazję nieco gruntowniej
zapoznać się z tym elaboratem. Słynne „ali­
bi" Mazurkiewicza w sprawie obu sióstr to

jego rzekoma obecność w krytycznym dniu u

Halskich. Jednak sam morderca w oświad­
czeniu swym twierdzi, że trudno przypuścić,
aby Halscy, u których gościem był prawie
codziennym, mogli akurat to pamiętać.

To „alibi" jak i słynne nazwisko drugiego
posiadacza kluczy od garażu wydają się dość
nikłym argumentem w porównaniu z tym, co

zamierza przeciwstawić prokurator. Mieliśmy
ckazję krótkiej rozmowy z prok. Chmielew­
skim. Fakty, które zamierza przedstawić w

swej replice na wystąpienia obrońców są
chyba absolutnie nie do podważenia.

I na zakończenie jedna jeszcze refleksja.
Atmosfera rozprawy nie ma w sobie nic
z sensacyjności wytworzonej wokoło procesu
krakowskiego. Rozprawa jest spokojna, rze­
czowa i nie budzi zupełnie większego zain­
teresowania. No cóż, ludzie mają znacznie waż­
niejsze sprawy na głowie, niż historie niepo­
spolitego wprawdzie, ale jednak 'kryminali­
sty. I dlatego też nie uważamy za stosowne

rozpisywać się o Mazurkiewiczu.
TADEUSZ LEŚNIAK

ANDRZEJ WOZNIAK

pełnych uprawnień samorządu
robotniczego.

Taka jest pierwotna koncep­
cja samorządu tymczasowego,
która będzie przedyskutowana
przez wszystkich pracowni­
ków. Jeśli zostanie zatwier­
dzona, w przyszłym tygodniu
odbędą się w Hucie tajne wy­
bory delegatów.

Zadaniem wyłonionego w

ten sposób samorządu tymcza­
sowego stałoby się zgroma­
dzenie takiej sumy doświad­
czeń, która umożliwiłaby u-

stalenie pełnej formy rady ro­
botniczej. *

W piątek aktyw Zakładu
Materiałów Ogniotrwałych dy­
skutował zagadnienia rozra­
chunku własnego i utworze­
nia samorządu.

Odnośnie punktu pierwsze­
go poglądy były zgodne: trze­
ba przejść na pełny rozrachu­
nek własny. Przemawiają za

tym korzyści, jakie przyniesie
to zakładowi i jego załodze. W
nieprzekraczalnym terminie
do połowy grudnia br. konie­
czne więc jest opracowanie do­
kładnego planu własnego na

rok przyszły. W jego przygo­
towaniu — postanowili zebra­
ni — nie może zabraknąć u-

działu pracowników bezpośre­
dnio związanych z produkcją,
którzy reprezentowaliby po­
glądy robotników.

Ożywioną polemikę wywoła­
ła koncepcja samorządu tym­
czasowego. Większość dysku­
tantów uważała, że w ZMO
nie ma c<n jeszcze racji bytu,
ponieważ byłby pozbawiony
szerokich uprawnień. Aktyw
zgodził się, że najistotniejszym
w tej chwili zadaniem jest o-

pracowanie programu działa­
nia, zakresu uprawnień oraz

ordynacji wyborczej przyszłe­
go samorządu .

Jednomyślnie uznano za ko­
nieczne wyłonienie kilkunasto­
osobowej komisji, która na­
tychmiast przystąpiłaby do tej
pracy. Wnioski towarzyszy z

kierownictwa, by komisja zo­
stała powołana administracyj­
nie, lub wybrana z grona ak­
tywu, spotkały się z ostrą kry­
tyką towarzyszy z produkcji.
Ostatecznie, po ożywionej dys­
kusji, ustaleń o, że z wnioskami
w sprawie rozrachunku wła­
snego i samorządu trzeba nie­
zwłocznie zapoznać .całą za­
łogę i postąpić zgodnie z jej
stanowiskiem, (dg)

tzw. Amerykańskiego Towa­
rzystwa na Wolną Europę,
które wynosiły wtedy 12 tys.
dolarów rocznie, Watykanu i
Rady Miejskiej Paryża.

Adwokat podkreślił, że sąd
jest związany obowiązującą
dotychczas konwencją polsko-
francuską z 1947 roku, która
przewidywała funkcjonowanie
Biblioteki Folskiej w Paryżu
należącej do Polskiej Akade­
mii Umiejętności lub „innego
naukowego organu państwa
polskiego".

Nordmann przedstawił są­
dowi przekształcenia jakim u-

legła Krakowska Akademia
Umiejętności od czasu swe­
go powstania- Wykazał on, że
wbrew twierdzeniom strony
przeciwnej, Polska Akademia
Umiejętności spełniała skrupu­
latnie swe obowiązki przyję­
te aktem przekazania Biblio­
teki Polskiej przez Polskie To­

warzystwo Historyczne i Li­
terackie Krakowskiej Akade­
mii Umiejętności.

Rzecznik akademii podkreś­
lił z naciskiem, że Biblioteka
Polska w Paryżu może i po­
winna odgrywać doniosłą rolę
w rozwoju polsko - francus­
kiej wymiany kulturalnej.

Adwokat Nordmann zakoń­
czył swe przemówienie sło­
wami jednego z założycieli Bi­
blioteki Polskiej, Karola Sien­
kiewicza, który podkreślił, że
Biblioteka „powinna być włas­
nością nie jakiejś partii, czy
grupy, ale całej ojczyzny’1.

Następne posiedzenie trybu­
nału odbędzie się za miesiąc.
Prokurator Raymond Lindon
reprezentujący interesy Repu­
bliki Francuskiej przedstawi
sądowi swe konkluzje.

POSIEDZENIE
RADY BEZPIECZEŃSTWA

NOWY JORK

Na posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa 26 bm, przemawiał
przedstawiciel Izraela Eban, który
przedstawił sytuację na granicy
izraelsko-jordańskiej. Przytoczył
on obszerną listę incydentów na

tej granicy i odrzucił skargę Jor­
danii o „aktach agresji” Izraela.

Stwierdził on, że ani Radzie Bez­
pieczeństwa, ani komisji rozejmo-
wej nie udało się doprowadzić do

spokoju na wymienionej granicy.
Po przemówieniu Ebana posie­

dzenie Rady zostało odroczone do

wtorku.

*

SPRAWA STATKU „ATHOS"
PARYŻ

Delegat Francji w Radzie Bez­
pieczeństwa Bernard Cornut-Gen-

tille zwrócił się do sekretarza ge-.

neralnego ONZ z prośbą o umie­
szczenie na porządku dziennym
sesji Rady sprawy statku „Athos”,
który płynął z transportem broni

z Egiptu do Algeru i został prze­
chwycony przez francuską mary­
narkę wojenną.

*

SPOTKANIE NENNIEGO
Z SARAGATEM

RZYM

Przywódca Włoskiej Partii Socja­
listycznej Piętro Nenni spotkał się
w czwartek z przewodniczącym
Włoskiej Partii Socjaldemokraty­
cznej Saragatcm i przeprowadził
z nim rozmowę, która dotyczyła
problemu zjednoczenia obu partii.

Włoscy artyści wydali przyjęcie na cześć przebywającego
W Rzymie znanego pisarza francuskiego J. P. Sartre‘a.

Fot. CAF

0 demokratyzację naszego

życia sportowego
Nadzwyczajne posiedzenie Głównego Komitetu Kultury

Fizycznej, które obradowało w piątek w Warszawie po-4
wzięło szereg doniosłych projektów, zmierzających do peł­
nej demokratyzacji i usamodzielnienia ruchu sportowego w

Polsce.

Główny Komitet Kultury
Fizycznej, zdając sobie sprawę
z konieczności przyspieszenia
demokratyzacji naszego ruchu

sportowego podjął na swym
'piątkowym zebraniu uchwałę:
przygotować w listopadzie
projekt reform organizacyj­
nych i poddać go pod dysku­
sję aktywu sportowego, usta­
lając stanowisko własne w na­
stępujących zagadnieniach:
kołom i klubom sportowym
należy nadać osobowość pra­
wną, przekształcić istniejące
dotąd społeczne sekcje sporto­
we w związki sportowe po­
szczególnych dyscyplin, które
będą miały zapewnione 'dota­
cje państwowe. Przygotować
warunki stopniowej likwidacji
zrzeszeń sportowych, zmniej­
szyć aparat GKKF i tereno­
wych komitetów kultury fizy­
cznej, a oszczędzone w ten

sposób sumy przeznaczyć
związkom sportowym. Zazna­
czyć należy, że pracownicy
etatowi zlikwidowanych zrze­
szeń i z komitetów kultury
fizycznej zatrudnieni zostaną
w klubach i związkach spor­
towych. Radę naukowo-meto-

Z przygodami
piłkarze

Podróż z przygodami mieli
piłkarze Norwegii, lecący spe­
cjalnym samolotem z Oslo do
Warszawy na mecz z Polską.
Od wczesnych godzin rannych
cały zespół gości znajdował
się na lotnisku w Oslo, lecz

[ze względu na niesprzyjające
warunki atmosferyczne samo­
lot ich mógł dopiero wystar­
tować o godz. 12. Sztormowa

pogoda panująca nad Bałty­
kiem porządnie dała się ca­
łej ekipie we znaki.

Norwegowie przyjechali do
Polski w zapowiedzianym skła­
dzie. W zespole gości znajdu­
je się tylko 6 zawodników,
którzy grali w maju br. prze­
ciwko Polsce w Oslo (0:0).

Podczas przylotu piłkarzy
norweskich do Warszawy na

lotnisku Okęcie obecny był po­
seł i minister pełnomocny Nor­
wegii w Polsce — p. Lauritz

dyczną, która ma powstać w

najbliższym czasie przekształ­
cić w radę naukową wychów
wania fizycznego, która będzie
nadawała jednolity kierunek
wychowaniu fizycznemu. Naj­
ważniejszą pozycją piątkowej
narady GKKF jest propozycja
zmierzająca do zniesienia ja­
kiegokolwiek sportowego u-r

przywilejowania klubów woj-*
sk owych.

Celem dokładnego przedyM
kutowania projektów reorga­
nizacyjnych GKKF proponuje,
by po zakończeniu igrzysk o-*
limpijskich zwołać narady
wojewódzkie, a później krajom
wą naradę aktywu sporto-ł
wego.

Jak widzimy w bardzo ogól­
nej jeszcze formie GKKF
przedstawił swój punkt widzę-*
nia na demokratyzację życia
sportowego w Polsce.

Wierzymy, że szeroka dys-ł
kusija, która zapewne wywią-f
że się w całym kraju, pozwoli
wybrać jak najlepsze formy
organizacyjne, by nasz sporfj
wszedł na właściwe drogi roz4
woju.

sdbyli podróż
Norwegii
Grónveld. Poseł Norwegii w;
rozmowie z dziennikarzami
warszawskimi stwierdził, że

wynik spotkania jest mu zu­
pełnie obojętny... natomiast
najważniejszą sprawą jest za-*
cieśnienie przyjaźni polsko-*
norweskiej.

Drużyna Norwegii zamiesz-*
kala w hotelu „Bristol". Tre-*
nować będą goście w sobotę wf
godzinach rannych na Stadio-*
nie Dziesięciolecia, a w godzi­
nach popołudniowych udadzą
się na przyjęcie do poselstwa
Norwegii.

*

Skład zespołu polskiego u-’

stalony zostanie definitywnie
w sobotę, w godzinach ran­
nych. Kapitanat ma najwięk­
sze trudności z obsadzeniem
pozycji prawego obrońcy. Ma-
słoń jest kontuzjowany i w

związku z tym pod uwagę są
brani Konopelski i Mashelli.

*

W niedzielę o godz. 12-tej
Polskie Radie w programie II
transmitować będzie drugą po­
łowę m:ędzypańrtv””wep-o
spotkania piłkarskiego Polską
— Norwegia.
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Z dyskusji na Plenum KW w Krakowie
Poniżej zamieszczamy fragmenty 1 omówienia nie­

których wystąpień na Plenum KW, które rozpoczęło
obrady w dniu 25 X 1956 r.

Tow. Wiórkowski:

Tew. Legomska:
Wstyd nam dziś, że pozosta­

liśmy w tyle, że widzimy jak
kierownicza grupa partyjna
była wyodrębniona od mas

partyjnych. Oddzieliło nas od
nich zakłamanie i obłuda.

Byłam w komisji oceny pra­
cy politycznej na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Ocenę ro­
biono bez organizacji partyj­
nej i następnie w Komitecie
Wojewódzkim poprawiano tę
ocenę kilka razy, zgodnie z

sugestiami kierownictwa. O-

ceny tak robione były fałszy­
we. Mówiły np., że na Poli­
technice organizacja partyjna
była najsłabsza, a tam było
najwięcej śmiałej krytyki.
Najlepiej oceniano pracę po­
lityczną w AGH, bo tam nikt
nie śmiał krytykować. Dziś
okazało się, że właśnie w AGH
było najwięcej nieprzemyśla­
nych wyskoków młodzieży,
wystąpień nacjonalistycznych

i antyradzieckich.
Pracowników partii dzieli­

ły różne stopnie wtajemnicze­
nia, dzielił ich strach. Baliśmy
się mówić to, co widzieliśmy
w zetknięciu się z życiem. Nie­
bezpiecznym zjawiskiem wy-
daje się dziś nawrót do syste­
mu różnych kręgów wtajemni­
czenia, którego przykładem

była wczorajsza informacja
towarzyszy z KC, starająca się
unikać drażliwych rzeczy. Nie
mają oni do nas zaufania. Mo­
żemy w taki sposób stracić

kredyt zaufania mas.

W egzekutywie KW towa­
rzysze nie sprzeciwili się okre­
ślonemu stanowisku tow. Bro­
dzińskiego. Nie zajęli własne­
go stanowiska, toteż nie mo­
gliśmy dać właściwej instruk­
cji aparatowi partyjnemu w

terenie.
Prasie nie pozwolono infor­

mować należycie czytelników
o ujemnych zjawiskach nasze­
go życia. Przykładem jest spra­
wa Dąbrowy Tarnowskiej.
Choć postanowiono, że trzeba
tam przeprowadzić zasadnicze
zmiany przed dwoma miesią­
cami jeszcze — do dziś nic
nie zmieniono'. Gdzie tu kon­
sekwencja?

Jakie kryteria kierowały
doborem kadr do aparatu par­
tyjnego? Do aparatu dobry
był ten, kto nie myślał. On nie
był od tego! Toteż byli w a-

paracie tacy, którym tam by­
ło źle. Ostatnia rezolucja pod­
stawowej organizacji partyj­
nej KW jest rezultatem walki

tych właśnie ludzi, jest ich
zwycięstwem.

Ogólnie nie zdaliśmy egza­
minu. Stwierdzić też trzeba, że
ostatnio marazm był u szczy­
tu- Byliśmy zwróceni—że tak
powiem — twarzą do góry.
Były takie telefony, aby nie
robić wieców, ale egzekutywa
powinna mieć jakieś rozezna­
nie w sytuacji. Pytam, czy by­
ły u nas rozbieżności? Na

pewno tak. Nam jest ciężko
mówić. Z jednej strony mówi
się, że o niczym nie wiedziano,
a z drugiej stro-ny, że się miało
to czy inne stanowisko,
tu jest logika?

Najważniejszą rzeczą
niedojrzałość polityczna
szych towarzyszy. Myśmy się
nie zwracali do mas, lecz wciąż
oglądaliśmy się na KC. Oder-

Gdzie

jest
na-

waliśmy się od mas. Ja jestem
przeciwko temu, abyśmy dzie­
lili odpowiedzialność na po­
szczególnych członków egze­
kutywy. Różnica odpowiedzial­
ności jest nikła.

Jaka jest moja wina? Naj­
większa — nie tylko, że się
nie przeciwstawiałem, ale ma­
ło stykałem się z robotnikami
i nie miałem rozeznania w

renie.
Myśmy przekształcili się

działaczy partyjnych w

kichś wykonawców. Nie zna­
liśmy głosu mas.

XX Zjazd przeżywaliśmy od
strony tego, co się działo w

Związku Radzieckim, a nie od
strony naszych spraw polskich;
za mało nimi żyliśmy.

było kontaktów. Podczas kil­
kuletniej pracy tow. Młynar­
skiego w krakowskim kierow­
nictwie KW jeden raz tylko
rozmawiał on z pracownikami
naszej

zcie
kopalni — a mianowi-

dozorem.

Co popierają nasi górnicy?
Są za jak najdalej idącą de­
mokratyzacją naszego życia,
popierają samorządy robotni­
cze i żądają zniesienia zjedno­
czeń-

Tow. Łukaszewicz
to się stało, że najlep-

te-

z

ja-

Tow. Grochowski

Tow. Kasprzyk:
(Siłownia Jaworzno II)

’ Przez 11 lat mówiliśmy o

klasie robotoiczeó. Ale czy Ko­
mitet Wojewódzki, pracując w

warunkach cieplarnianych,
mógł się zbliżyć do te? klasy,
do mas? Dla pracowników
KW były lepsze stołówki, spe­
cjalne sklepy itp., a gdy robo­
tnicy mówili o ciężkich wa­
runkach izarzucano im ulega­
nie nastrojom konsumpcyj­
nym. Jak nawiązywaliśmy
kontakt ż robotnikami? Od­
grodziliśmy isię od nich apara­
tem biurokratycznym. I czas

już z tą biurokracją się roz­
prawić. To nie jest wyraz an-

tytateligenckich nastrojów.
Trzeba wyjaśnić rolę ZMP

w zakładach produkcyjnych,
którego rola ograniczała się
tylko do organizowania „lek­
kiej kawalerii" dla popchnię­
cia walącego się planu.

Czy wiemy w jakich warun­
kach żyją nasi młodzi robotni­
cy i młodzi inżynierowie?

Klasa robotnicza nie ufa
Władzom centralnym; mówi,
że robotnik jest karany za

kradzież jednei szpulki nici,
lecz dla dygnitarzy za nisz­

czenie gospodarki naszej, za

łamanie praworządności nie
ma kary. I dziś oni muszą tłu­
maczyć się przed nami, przed
klasą robotniczą. Kumoter­
stwo pracowników z KC chro­
niło nawet szkodników. Gdy
np. brat tow. Malczyka z KC
został wyrzucony z Siłowni,
znalazła się dla niego posada
w ambasadzie. Natomiast pro­
stych ludzi obciążało się od­
powiedzialnością nawet za da­
lekich krewnych, którzy po­
pełnili wykroczenie natury
politycznej. Na prostego szere­
gowego pracownika partii i a.

paratu władzy, najłatwiej spa­
dały zarzuty, nie oszczędzała
go krytyka. Toteż niesłuszne

były satyryczne notatki w „Po
prostu" pt. „Czerwona krowa"
wykpiwające naszych mili­
cjantów, których poziom urny,
słowy nie mógł być. wysoki,
gdyż poszli oni służyć Polsce
Ludowej wprost z wiosek, z

zacofanych często środowisk.
Trzeba zmniejszyć aparat

partyjny, zostawić tylko 1/3,
lecz pracownikom, którzy z

niego wyjdą zapewnić pracę 1
ludzkie warunki.

Tow. Sarmasi:
(sekretarz KZ w Hucie

t Robotnicy mają słuszne do
nas pretensje. W kierownic­
twie KW panowała bierność,
w organizacjach partyjnych
również. Na to nie ma uspra­
wiedliwienia. Gdyby towa­
rzysze z kierownictwa KW
występowali tak w- zakładach
pracy, jak dzisiaj na plenum,
to by ich już tam nie było. ■
Stanęliśmy pod pręgierzem.
Robotnicy domagają się odpo­
wiedzi na wiele pytań; nie na

wszystkie możemy odpowie­
dzieć i ktoś z KC musi dać na

nie odpowiedź. Robotnicy
chcą również wiedzieć, co się
dzieje na plenum KW. Już
dzisiaj musiałem złożyć przed
nimi sprawozdanie.

Chciałbym zatrzymać się
nad stylem pracy KW i egze­
kutywy. Trzeba przy tym
sprawiedliwie rozsądzić ciężar
winy i w zależności od tego
wyciągać konsekwencje. U-

sprawiedliwiąnie się, względ­
nie odejście z honorem to je­
szcze za mało. Najboleśniejsze
dla klasy robotniczej jest od­
krycie kumoterstwa i powią­
zań w KW — kumoterstwa,
które pomogła ujawnić prasa,
słusznie piętnując wyrządzane
krzywdy. „Gazeta Krakow­
ska” nie mogła o tym pisać.
Rzecz działa się przecież w

KW. Artykuł w „Trybunie
Ludu” odsłonił powiązanie
między dyr. Pałacem a KW,
ponieważ w Komisji Kontroli
Partyjnej pracuje tow. Pała­
cowa.

Jak ustosunkowała się do
artykułu egzekutywa KW? Na

specjalnie zwołanym posiedze­
niu oceniono artykuł jako
szkodliwy dla partii, bo —

dodaję od siebie — pokazał
ludzi, trzymających się kur­
czowo zdobytych foteli. Na
tym posiedzeniu tow. Pałaco­
wa zadała mi pytanie: za co

siedzieliście, towarzyszu Sur-
man? Dziennikarce, która pi­
sała artykuł wymyślano. Do
Skawiny towarzysze przyjeż­
dżali rzadko, ale aby udowo­
dnić niesłuszność artykułu
znalazło czas aż czterech se­
kretarzy. Robotnicy niewiele
na ten temat mówili, bo im
zamykano usta na kłódki w

ciągu tych 12 lat. Na posie­
dzeniu egzekutywy padły sło­
wa pod moim adresem: „mo-
tłoch, z nim mamy iść na ba­
rykady?” Teraz wreszcie wi­
dzimy, jak sami z tych bary­
kad schodzą. Dowiedziałem
się także, że za „rozrabiar-

Aluminium w Skawinie)
stwo” zostałem przeniesiony
dwa lata temu z Tarnowa do
Skawiny. Przy przeniesieniu
oświadczono mi w KW: „a-
w-ansujecie towarzyszu”. Czy
był to stosunek członków par­
tii do towarzysza? Czy był to

właściwy stosunek do krytyki?
Jaki wpływ miały organiza­

cje partyjne na dobór i wysu­
wanie kadr? Wzywano sekre­
tarzy do KW i mówiono: >,Tu
macie dyrektora czy personal­
nego”. Tak się dostał do nas

tow. Mamcarczyk z Nowej
Huty. Nasza organizacja par­
tyjna wyciągnęła wobec niego
wnioski za to, co robił w za­
kładzie. Ale w KW jest tylu
obrońców, że spróbuj poruszyć
słuszną sprawę, zaatakować
kogoś — to ci nie tylko włos,
ale i głowa spaść może.

Powtarzam: trzeba rozgra­
niczać winy, nie wszyscy w

KW byli tacy sami. Z niektó­
rymi członkami egzekutywy
KW można było dyskutować,
tylko brakło im cywilnej od­
wagi, by bronić swej racji do
końca. Także instruktorzy,
którzy znali sytuację w Ska­
winie zajmowali w naszym
komitecie zakładowym słusz­
ne stanowisko, ale w KW nie
zawsze mogli dowieść swego
zdania. Bali się. To wszystko
oczywiście hamowało pracę
organizacji partyjnej.

Mówi się często: samodziel­
ność. Nawoływali do niej to­
warzysze w czasie dyskusji
nad Pięciolatką. Nie znajdzie-
my jednak zakładu, w którym
by w pełni realizowano wy­
sunięte w czasie dyskusji
wnioski. Stąd bierność orga­
nizacji partyjnych — stąd ro­
botnicy zaczęli nie wierzyć w

demokratyzację. I nie łudźmy
się, nie wyjdziemy szybko z

impasu. Sytuacja jest trudna.
Różne nastroje panują w mie­
ście i w powiecie. Dlatego już
trzeba działać. Dlatego pro­
ponuję jak najszybciej wybrać
kierownictwo i przystąpić do
konkretnego działania- Pójść
do organizacji partyjnych,
działać i w działaniu spraw­
dzać postawę, wartość każde­
go towarzysza. Zwróćmy się
do nich, aby słowa przeku­
wali w czyn. Zakłady, fabryki
muszą pomóc przede wszyst­
kim wsi, gdzie jest wiele nie­
jasności, wiele niezrozumia-
!vch spraw związanych z VIII
Plenum. Najwyższy czas

przejść już cd gadania do ro­
boty.

(sekretarz POP w Akademii Medycznej)

"Wstąpiłem do partii w 18
roku życia. Był to' czas gdy
nadchodził ponury okres dni
partii; odchodził tow. Gomuł­
ka. Dlatego też będę liczył
swój staż partyjny dopiero od
obecnej, ostatnio przebiegają­
cej polskiej rewolucji.

Ja też zawiodłem zaufanie
towarzyszy jako członek Ple­
num KW — tylko rozmawia­
łem, a nie działałem, nie do­
pomagałem.

Za obecny stan rzeczy po­
noszą również odpowiedzial­
ność ci towarzysze, którzy
przyjeżdżali do nas z KC. —

Przyjeżdżali towarzysze Oks i
Zemankowa. Tow. Zemanko-
wa kierowała Wydziałem Na­
uki KC. Nie liczyła się z gło­
sami organizacji partyjnych
uczelni. Nie wiem kogo ma

reprezentować Wydział Nauki
KC, jak nie głos organizacji
partyjnej uczelni.

Dotychczasowa działalność
egzekutywy KW nie zdała e-

gzaminu. Sprawy studenckie
były raczej ignorowane. W o-

stataim okresie przygotowane
były oceny sytuacji na Poli­
technice, na UJ, ale ani razu

te sprawy nie stanęły na egze­
kutywie KW. Towarzysze z UJ
przychodzili 3 razy pod drzwi
egzekutywy i odchodzili z

kwitkiem. Sprawy te były od­
suwane.

Obecny skład egzekutywy
nie był właściwy. Byli to lu­
dzie z poszczególnych władz
— skład ten nie mógł gwaran­
tować pełnej demokratyzacji.

Opowiadam się przeciwko
dotychczasowej polityce ka­
drowej. Trzeba zerwać z po­
syłaniem ludzi, którzy nieje­
dnokrotnie najmniej są przy­
datni. Powinniśmy brać ludzi
z zawodu. Brać ludzi wysoko
kwalifikowanych, o pełnej
dojrzałości politycznej. Nie
można by tego może uogólniać,
ale pracowńik w aparacie par­
tyjnym nie powinien praco­
wać zbyt długo.

U nas w Komitecie nie było
żadnej jawności. Myśmy o tym
wszystkim tylko mówili w za­
kładach pracy — uczyliśmy,
ale u nas np. otrzymanie wcza­
sów czy innych świadczeń so­
cjalnych uzależnione było od
stopnia znajomości z tą osobą,
od której to zależało.

W naszych warunkach nie a-

parat, ale plenum powinno
prowadzić działalność polity­
czną.

Uważam, że jedną z naj­
ważniejszych obecnie spraw,
którą również trzeba zdecydo­
wać na dzisiejszym plenum to

sprawa wielkości naszego apa­
ratu partyjnego. Nie ma po­
trzeby utrzymywania tak roz­
ległego aparatu — obecnie
pracuje u nas 150 pracowni­
ków politycznych i 80 praco­
wników administracyjnych. Ó-
becny projekt przewiduje 108
pracowników politycznych. —•

Trzeba zreorganizować posz­
czególne wydziały. Proponuję,
by stworzyć takie wydziały,
jak: 1) sekretariat plenum
KW, 2) wydział organizacji
partyjnych przemysłowych i
miejskich, 3) Wydział organi­
zacji wiejskiej, 4) wydział or­
ganizacji partyjnych kultural­
no-oświatowych.

Jeszcze raz wrócę do spraw
kadrowych. Do aparatu po­
winni wejść ludzie, którzy ma­
ją najwyższy autorytet w

swoich środowiskach, — dzia­
łacze polityczni, a nie działa­
cze ankietowi nie znający zu­
pełnie środowiska. Czas skoń­
czyć ze skierowaniami ludzi.
Przykład mieliśmy u nas z

tow. Brodzińskim. Często kie­
ruje się ludzi zbyt młodych,
reprezentują oni KW, Wyjeż­
dżają w teren do komitetów
powiatowych i często jest ta­
kie zjawisko, że nie dorów­
nują oni poziomem umysło­
wym tym, którzy pracują w

KP.
Jestem za likwidacją do­

tychczasowych szkół partyj­
nych, bo one w dużym stopniu
wypaczyły postawę działacza.
Wnioskuję o zamienienie ich
na wydziały przy uniwersy­
tetach marksizimu-leninizmu.
Nasze dotychczasowe szkoły
partyjne prowadziły błędną
politykę wychowawczą. Kiero­
wanie towarzyszy po ukończe­
niu szkoły najczęściej odby­
wało się wg kryterium kumo­
terstwu. Kto umiał się pod-
chlebić szedł na lepsze stano­
wisko.

Sprawa Komisji Kontroli
Partyjnej. Z kimkolwiek roz­
mawiam stwierdza, że Woje­
wódzka Komisja Kontroli Par­
tyjnej powinna być stanowczo
zmieniona. Dotychczasowa
WKKP stosowała terror, za­
straszanie i niewłaściwe me­
tody śledcze.

Jeszcze o jednej
sprawie. Sprawa
polsko-radzieckiej,
że kierunek — stanowisko w

tej sprawie obrane przez VIII
Plenum jest całkowicie słusz­
ne. Ale có zaciążyło na naszej
przyjaźni? Brak < ...

przyznania się do popełnia­
nych błędów Wobec narodu
polskiego.

Jak
si przecież ludzie, którzy szli
do pracy w aparacie, starzy
KPP-owcy, lub późnięj wy­
łaniani spośród najofiarniej­
szych pracowników fabryk i

instytucji zmieniali się, aż
wreszcie pracowali metodami

niedopuszczalnymi w apara­
cie? Jakie -są źródła tego sta­
nu rzeczy?

Tkwią cne na pewno w

przygotowywaniu pracowni­
ków do wykonywania poleceń,
w ich instruowaniu i ustawia­
niu.

Ten aparat partyjny był
przecież bardzo ofiarny. Ma za

sobą ciężkie lata 1945—46, a

dziś o tych samych ludziach
mówi się, że stanęli na drodze
do nowego i stali się przeszko­
dą. Na pewno tak jest. Ale
nie można zapominać, że za­
nim rzeczywiście oderwali się
od życia, od mas, byli bar­
dzo ofiarnymi, oddanymi spra­
wie ludźmi.

Niewątpliwie do tego stanu

rzeczy doprowadził ich system,
doprowadziło ustawiczne roz­
kazywanie i instruowanie. Po

wielu takich właśnie instruk-j
tażach pracownicy aparatu I

wychodzili i myśleli coś abso- *-

lutnie innego, a co innego
wprowadzali w życie. Wyko­
nywali polecenia, gdyż tak ka­
zano, gdyż tłumaczono im, że
tak należy rozumieć jedność
partii. To była jedność partii
za wszelką cenę, z którą w ża­
dnym wypadku nie można się
zgodzić.

Wielu pracowników krakow­
skiego KW nie zgadzało się z J

oceną wypadków poznańskich, S
sprowadzoną do prowokacji.!
Głosili jednak to w terenie!
wbrew sobie, według polece- I
nia. i

Niejasności i wątpliwości!
nie były tłumaczone, ale Inter- I
pretowane natychmiast jako |

wrogi stosunek do klasy ro­
botniczej, do socjalizmu.

• Uwaga, czytelnicy:
Tekst przemówienia tow.

dr. B. Drobnera i innych
dyskutantów podamy w

następnych numerach.

Glos limanowskich

działaczy ZSCh
Uczestnicy zebrania działa­

czy ZSCh w LIMANOWEJ

wyrażając swe gorące popar­
cie dla nowego kierownictwa
partii stwierdzili jednocześnie,
iż w minionym okresie ZSCh

lnie spełniał należycie swych
- zadań. Było tak ponieważ w

|W.ielu wypadkach kierowano
nim odgórnie, instrukcjami, a

nie słuchano głosów chłopów.
1 Stan ten powodowany był i
tym, że limanowska onganiza-

. cja partyjna oraz rady naro-

■dowe traktowały ZSCh głów-
Inie jako narzędzie komenide-
irowania.

„Jesteśmy za dalszą demo­
kratyzacją naszego życia w o-

, parciu o suwerenność narodu
’i samodzielność partii polity-

cznych, jesteśmy za sojuszem
robotniczo-chłopskim i budo­
wą socjalizmu w naszym kra­
ju oraz za szczerą, prawdziwą
przyjaźnią ze Związkiem Ra­
dzieckim i wszystkimi kraja­
mi demokracji ludowej. Naszą
odpowiedzią na uchwały VIII
Plenum KC będzie wzmożona

praca w naszych gospodar­
stwach, a także rozwijanie
prostych form współdziałania.
Jesteśmy za dalszym rozwija­
niem spółdzielni produkcyj­
nych na zasadach pełnej do­
browolności wstępowania oraz

samorządu wewnątrzspółdziel-
czego" —piszą samopomocow-
cy z Limanowej w zakończe­
niu swej rezolucji.

Ważnej
przyjaźni
Uważam,

Tow. Iskrowa
(przew. spółdzielni produkcyjnej w Dankowicach)
Pracuję dzisiaj

dole. Niektórzy
podczas przerw
szczęśliwa jesteś
poszłaś na wieś,
i pół lat pracowałam, w apa­
racie partyjnym. Nieraz bu­
dziła się u mnie zdrowa myśl,
ale warunki i system nie po­
zwoliły jej wypowiedzieć. —

Przypominam sobie, że nieraz
miałam odwagę, powiedziałam
to, co czuję — nawet przyzna­
wano mi rację. Ale wnet prze­
konałam się, że pracując w a-

paracie partyjnym nie moż­
na powiedzieć tego, co się
czuje.

Dziś mamy odwagę stwier­
dzić, że winę za ten stan rze­
czy ponosi i KC i Komitet WoT
jewódzki, ponosimy i my.

Jeden z towarzyszy mówił
dziś, że wartość członka partii
mierzymy jego postawą. Ja -o -’

deszłam z aparatu partyjnego,
bo tak postanowił tow. Gaba­
ra, ale odeszłam z wielkim
bólem. Tow. Gabara przedsta­
wił mi takie zadanie: aby u-

macniać spółdzielnie produk­
cyjne mam pójść w teren. O-
deszłam. Czułam, że to co mó­
wił do mnie tow. Gabara by­

na samym
towarzysze

mówili mi:
Iskrowa, że

Przez pięć

Trener zakopiańskiego AZS-u — Kobylański, aby umożli­
wić swoim wychowankom treningi, skonstruował rolki, któ­
re przymocowane zostały do nart. W ten sposób zawodnicy
mogą przeprowadzać normalną zaprawę biegową, gdy nie
ma jeszcze śniegu. Na zdjęciu: zawodnik AZS Polakiewicz
ćwiczy na szosie. Fot. CAF

Oświadczenie ministra finaasiw

T. Dietricha
Dnia 25 bm. minister finan­

sów Tadeusz Dietrich złożył
przed mikrofonem Polskiego
Radlą następujące oświadcze­
nie.

Entuzjazm szerokich mas

ludności na wieść o powołaniu
nowego Biura Politycznego KC

Odezwa ZBoWID
ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW

O WOLNOŚĆ I DEMOKRA­
CJĘ okręgu krakowskiego
zwrócił się do swych członków
z odezwą, w której m. in. czy­
tamy:

„Uczestnicy walk rewolucyj­
nych, weterani powstań , ślą­
skich, zahartowani w walkach
o wolność Hiszpanii „Dąbrow­
szczacy", partyzanci, żołnierze
AL, GL, AK, BCh, żołnierze
walk na

II wojny światowej, byli wię­
źniowie hitlerowskich każni i
obozów koncentracyjnych! W
decydującej dla narodu chwi­
li stajemy wszyscy ramię przy
ramieniu z całym ludem pra­
cującym Polski i popieramy
nieugięcie nowoobrane Biuro
Polityczne partii z towarzy­
szem Gomułką-Wieslawem na

czele, bierzemy na siebie obo­
wiązek włączenia się w reali­
zację nakreślonego przez VIII
Plenum programu. Opierając
naszą przyszłość na pełnej su­
werenności państwowej i na

niezłomnej przyjaźni z pań­
stwami obozu socjalizmu,
pomni braterstwa broni z żoł­
nierzem radzieckim nie damy
się czynnikom wrogim spro­
wadzić na drogę prowokacji.
Nie dopuścimy do zamącenia
normalnej pracy.

wszystkich frontach

Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej oraz tow. Wiesła­
wą na I sekretarza KC, prze­
jawia się m. in. w masowym
składaniu w darze obligacji
Narodowej Pożyczki Rozwoju
Sił Polski, pieniędzy, złota,
deklarowaniu potrąceń z płac,
a nawet w domaganiu się roz­
pisania nowej pożyczki pań­
stwowej.

Wyrażam gorące podzięko­
wanie w imieniu rządu za ten

szlachetny zryw, będący prze­
jawem patriotycznego popar­
cia całego narodu dla progra­
mu VIII Plenum i dla polityki
partii i rządu w dziedzinie sy­
stematycznego podnoszenia
stopy życiowej mas pracują­
cych. Realizacja tej polityki
partii i rządu wymaga wzrostu
dochodu narodowego, co moż­
na osiągnąć jedynie poprzez
zwiększenie produkcji w ra­
mach planowanego zaopatrze­
nia oraz

własnych.
Dlatego

wszystkich
patriotycznego ruchu,
swojej szlachetnej dążności do
poparcia polityki partii i rzą­
du skierowali inicjatywę załóg
w swoich zakładach pracy i

przedsiębiorstwach nie na o-

sobiste wyrzeczenia, lecz na

rewizję planów 1957 r. oraz

wygospodarowanie dodatko­
wych środków finansowych
dla państwa.

Towarzysze i
Nie uciekajcie się
czeń. Rewidujcie
dukcji i plany obniżenia kosz-!
tów w swoich zakładach pra­
cy. Zgłaszajcie dodatkowe

wpłaty przedsiębiorstw do bu­
dżetu państwa.

obniżania kosztów

zwracam się do
inicjatorów tego

aby w

Obywatele!
do wyrze-
plany pro-

Ponieważ nieznajomością prawa
nie można się tłumaczyć
ar-

TOWARZYSZU
REDAKTORZE

zytając niedawno
tykuł Jerzego Stembro-

wicza zamieszczony W „NO­
WEJ KULTURZE" pt. „Odczy­
tujemy Konstytucję" dosze­

dłem do kilku wniosków.
Nie zamierzam bynajmniej
.polemizować z niektórymi te-

otwartego vam1’ cz" tez uogólnieniami;
^pragnę natomiast niektóre

sprawy rozszerzyć.
Autor artykułu dochodzi w

pewnym miejscu do wniosku,
że zamiast kodyfikacji obo­
wiązującego u nas prawa, sto­
sowano zasadę „plastycznej."
wykładni, która wiedzę o

treśti obowiązującego pra­
wa oddawała „w pacht" wyłą­
cznie zainteresowanych or­
ganów państwowych stawia­
jąc często obywatela w sytu­
acji. nie tyle strony, ile wy-

obo-
nie-

ło nieszczere. Wiem, że trze­
ba iść, gdzie partia każę. Ale
ja odeszłam, bo miałam od­
wagę mówić. Pytałam jednak,
czy są może do mnie jakieś konawcy rozlicznych
pretensje. Towarzysze z KW wiązków (dodajmy -

odpowiedzieli: nic podobnego, rzadko stanowiących dla nie-
Dałam sobie Wytłumaczyć i go „ziemię nieznaną"). Obok
powiedziałam, że pójdę, ale żą­
dam, aby któryś z towarzyszy
z KW przyjechał i omówił, ja­
ki był cel mego przesunięcia
do spółdzielni. Nie szybko się
zjawiano — dopiero po 4 mie­
siącach.

Dlaczego to mówię? Anali­
zowałam stosunek do mnie w

tym aspekcie, że człowieka
prostego się nie doceniło. Wie­
le lat pracowałam i pracuję
uczciwie dla dobra partii. A
skoro się nie doceniało jed­
nego człowieka to nie docenia
się mas.

Niektórzy towarzysze z KW
odrywają się' od mas przez
wygodnictwo. Towarzysze ci
wysuwali przede wszystkim
swoje osobiste ambicje. To
narastało przez szereg lat i
winę za to ponosi nie tylko
kierownictwo, ale i my; wole-
liśmy spokój i zatraciliśmy
postawę leninowską.

Iow. Pogorełło
(sekretarz KZ w

Jest rzeczą bezsporną, że
duża część towarzyszy z kra­
kowskiego KW powinna o-

dejść. Dam przykład niewła­
ściwego stosunku do górni­
ków- Tow. Młynarski z kra­
kowskiego KW w ogóle nie
spotykał się z robotnikami.
Kiedykolwiek przedstawialiś­
my mu nasze trudności nie
słuchał nas. Najczęściej nie

ni działający przy związkach'
zawodowych, w Lidze Ko­
biet, ZSCh itp. nie ograniczali
swych z reguły dobrze pełnio­
nych czynności do pojedyn­
czych porad. Ich wizyta w za­
kładzie pracy, w gromadzie
spotka się na pewno z życzli-.
wym przyjęciem. Równie re­
alna wydaje się propozycja,
aby radcy prawni w zakładach
pracy, którzy, jak wykazuje
dotychczasowa praktyka, byli
nieraz specami od „łatania
prawnego" samow.oli niektó­
rych dyrektorów, a więc sta­
wali obiektywnie rzecz biorąe
przeciw robotnikowi — zech-
cieli służyć radą, wiedzą swe­
mu dawnemu „przeciwniko­
wi".

® Włączenie do odczytów
organizowanych przez WWP
tematyki prawnej. Ciesąpłyby
się bodaj większą popularnoś­
cią, aniżeli odczyty na takie

.frapujące tematy, jak „Sen i
marzenia senne".

® Podjąć akcję wydawniczą,
popularno-naukową z dziedzi­
ny prawa, pod patronatem
Zrzeszenia Prawników. Kwes­
tię papieru można rozwiązać
albo przez przemiał broszur,
plakatów walających się po
różnego rodzaju instytucjach,
albo w drodze zbiórki maku­
latury.

© Wprowadzić na stałe dó

naszej prasy ciekawie redago­
wane informacje omawiające
nowe ustawy, zarządzenia.

® Przemyśleć formy przesz­
kolenia, ustalić dla poszczegól­
nych funkcji kierowniczych, a

przede wszystkim dla dyrekto­
rów i kierowników personal­
nych zakładów pracy pewne
minimum znajomości wiedzy
prawnej. W przyszłości przy
doborze kierowniczych kadr,
obok wiedzy fachowej wyma­
gać „lex minimum".

Zapoznanie społeczeństwa ź
zasadniczymi aktami prawny­
mi i zarządzeniami będzie dal­
szym krokiem w urzeczywist­
nieniu postulatu podniesienia
mas pracujących do godności
gospodarza kraju, stanie się
zaporą wobec biurokratyzmu,
a—codajBoże—wogniu
dyskusji.i pytań padnie nieje­
den projekt w kierunku, uz­
drowienia, zmodyfikowania
naszego prawodawstwa. Pro­
pozycje te odpowiadają wresz­
cie zasadniczemu postulatowi
naszych czasów: pełnej jawno­
ści życia publicznego.

Aleksander Kowalski

Kraków.

stytucja jest zdobyczą ludu
pracującego.

Po trzecie: na nieznajomoś­
ci norm i przepisów orawnych
u społeczeństwa żeruje nie­
rzadko dzierżymorda, kacyk,
biurokrata. Każdy z radców
prawnych działających przy
związkach zawodowych czy
innych organizacjach społecz­
nych nie spisałby takich przy­
kładów nawet na wołowej
skórze.

Szukamy wszyscy lekarstw
na uzdrowienie naszego życia,
szukamy dróg i form dla roz­
winięcia i zapewnienia pełnej
praworządności. Idzie zatem o

to, by nie usuwać z pola wi­
dzenia szarego obywatela, uw­
zględnić jego minimalną albo
prawie minimalną znajomość
naszego ustawodawstwa, co

staje w wyraźnej sprzeczności
z mianem gospodarza kraju.
Idzie zatem' o to, by obywatel
nie znajdował się w pozycji
pacjenta otrzymującego recep­
tę lekarską, z której jedynie
określenia „3 razy dziennie"

czy „przed użyciem wstrząs­
nąć" — są mu zrozumiałe.

Moje propozycje dałyby się
zamknąć w jednym, general­
nym wniosku. Wracać bowiem
do praworządności trzeba nie
tylko w zrozumieniu praktyki
sądowej, ale przede wszystkim
w doprowadzeniu do obywate­
la przynajmniej zasadniczych
aktów prawnych, jak prawo­
dawstwo i ochrona pracy, pra­
wo własności, najważniejsze
postanowienia kodeksu karne­
go i cywilnego.

Szczególnie palącym bada­
niem wydaje się zapoznanie
robotników z obowiązującymi
od niedawna dekretami o roz­
szerzeniu uprawnień dyrekto­
rów i rad zakładowych, usta­
wami i przepisami o bezpie­
czeństwie i ochronie pracy,
niektórymi (wybranymi) za­
gadnieniami z zarządzeń odno­
szących się do organizacji pra­
cy i produkcji w przedsię­
biorstwach.

W jaki sposób? Wymienię
kilka form, które wydają się
łatwe do realizacji.

® Organizowanie odczytów
na tematy prawne. Sądzę, że o-

pracoWanie konkretnych pro­
pozycji nie przysporzyłoby to­
warzyszom ze Zrzeszenia
Prawników Polskich więk-
szyeh kłopotów. Chodzi głów­
nie o przeszkolenie aktywu
związkowego i partyjnego, ra­
dnych gromadzkich, miejskich,
powiatowych. Nasuwa się rów­
nież sugestia, aby radcy praw- 1

robotników. Wiele, bardzo wie­
le słusznych pretensji, krzywd
ludzkich przewija się w tych
niewprawną ręką pisanych
listach. Niezgodne z prawem
zwalnianie z pracy, mylne,
niekorzystne dla robotnika za­
szeregowanie, wypłata premii,
wynagrodzenia — oto niektó­
re tylko motywy skarg. Ileż
niepotrzebnego, a co gorsza
—• szkodliwego rozgoryczenia
i żalu można by uniknąć, gdy­
by ci, co ferują wyroki rzeko­
mo w imieniu prawa, okólni­
ków, zarządzeń, zechcieli do
nich sięgać przed: wydaniem
decyzji, względnie, gdyby zna­
jomość przepisów nie była
monopolem w ręku nielicznej
garstki.

Głośny w swoim czasie 'był
wypadek w jednej z zako­
piańskich spółdzielni, kiedy to

dzięki niedbalstwu jej kierow­
nictwa, niezabezpieczeniu ba­
zy surowcowej, zatrzymano
produkcję na przeciąg około 40
dni, a robotnikom nie wypła­
cono. należnego w ramach za­
rządzeń zarobku w wysokości
50 proc. Gorzej! Na skutek
tych machinacji, groziła utra­
ta prawa do wypłaty dodatku
rodzinnego w ciągu 4 miesię­
cy. Chociaż wracając znów do
przepisów można było, ba, na­
wet należało wystąpić z od­
powiednim wnioskiem do
ZUS, który mógłby zadecydo­
wać na korzyść robotników.
Powtarzam: załatwienie spraw
leżało, jak się to mawia, w

kompetencji władz spółdzielni.
Wiem natomiast, że na skutek
skarg, listów załogi, interwe­
niowała z pozytywnym rezul­
tatem instancja partyjna, sze­
reg pism codziennych, WZSP.

Prezesi z Zakopanego nie
potrzebują szukać bratnich
dusz; wielu dyrektorów, per-
sonalników ani znajomością
norm etycznych, ani prawnych
jeszcze swej godności nie spla­
miło.

Indolencja, nieznajomość
przepisów prawnych powodu­
je szereg skutków. Wymienię
(moim zdaniem) najważniejsze.

Po pierwsze: obywatel nie­
rzadko wbrew własnej woli
staje w kolizji z prawem, a

nieznajomość np. kodeksu
prawnego nie jest dla sądu o-

kolicznością łagodzącą.
Po drugie: ten i ów robotnik

nie umie kc-rzystać z przysłu­
gujących mu konstytucyjnie
czy ustawowo praw. A prze­
cież stale powtarzaliśmy, że
nasze ustawodawstwo, Kon-

tego mało precyzyjny język,
często zaczerpnięty z mowy
potocznej (co miało ułatwić

(popularyzację prawa) przyno­
sił faktycznie największe
niebezpieczeństwo dla prawo­
rządności, bo dowolność w

tłumaczeniu i stosowaniu pra­
wa. Tyle autor artykułu w tej
kwestii.

Mnie osobiście wydaje się,
że daleko niebezpieczniejsze
od języka naszych ustaw —

choć i to ważne — jest zja­
wisko nieznajomości przepi­
sów prawnych
części
Jeżeli
wimy
ki na

! rangi
mowego hasła
pracujące
darze m kraju,
sposób nie postawić pytania,
jakie ciśnie się niejednemu
robotnikowi: co mi u licha z

godności, kiedy rządzą mną
setki norm prawnych stano-

Iwiących przysłowiową „abra-
kadabrę" przepisów, zarzą­
dzeń ukrywanych wstydliwie
pod koszulą tajności.

Zapytajcie pierwszego lep­
szego robotnika z „Semperi-
tu” czy innego zakładu pra­
cy, czy zna choćby podstawo­
wą dla niego kartę, jaką jest
umowa zbiorowa nie mówiąc
już o tym, że ignorancja w za-

t na­
prawdę żenującą. W swojej
instytucji dość często stykam

u poważnej
naszego społeczeństwa.
teraz tak głośno mó-

i czynimy pierwsze kro-
drodze przywrócenia do
pełnej godności progra-

masy
gosp0-

nie-

kopalni „Bierut")
miał czasu. Nie miał on

fania do ludzi, ba — nawet do
sekretarza komitetu zakłado­
wego. Gdy przyszedł do po­
koju sekretariatu w naszym
zakładzie i chciał przeprowa- u

____ _____ _____

dzić rozmowę z dyrektorem ,jt
"

.

'

'_a_ _ _

Fabrysem, to mnie wypraszał kresie prawa pracy jest
z pokoju. Miał do tow. Fa- prawdę żenującą. W r

brysa większe zaufanie. Z na- instytucji uość często styKam
mi, z naszymi robotnikami nie Isię ze skargami i zażaleniami

zau-



CHODZI TYLKO O POSPIECH

Zaobserwowany fakt miał wpra­
wdzie miejsce przed kilku dniami

(w czwartek ub. tygodnia), ale na­
pisać o nim nie będzie chyba od

rzeczy, bo wląże się on z codzien­
nym życiem naszego miasta.

Był to chyba jakiś szczególny
Jlzleń dla MPK...

Jadąc tego dnia przed godziną
16 „I" od Poczty Głównej w kie­
runku ul. Kamiennej zauważyliś­
my, że na każdym przystanku stoi

kontroler, ale nie po to, by wsiąść
Bo zatrzymującego się wozu celem

przeprowadzenia kontroli biletów,
kontrolerzy spoglądali tylko w

jchwlli przyjazdu tramwajów na

fcegarkl dla sprawdzenia czasu

■przybycia.
Zupełnie obojętne natomiast

tyło dla nich to, że na stopniach
jjadących tramwajów ludzie wyprost
{wlsieli. Żadnemu z kontrolerów

nie przyszedł do głowy pomysł,
aby usunąć ze stopni łamiących
przepisy pasażerów 1 ukarać ich

mandatami.

Czy sprawa dotrzymania harmo­
nogramu jest ważniejsza, niż za­
pobiegnięcie nieszczęśliwym wy­
padkom? Można sądzić, że tak,
Skoro tramwaje nadal odjeżdżają
w pośpiechu z przystanku z na-

łażeniem życia pasażerów, (ba)

Wycieczki
i PTT-K
I • SEKCJA GÓRSKA w

S Beskidy. Trasa: Skawica —

I Krupowa Hala — Polica —

■ Zawoja — Magórka — Su­
te cha.
i Zbiórka, uczestników 27
• bm. na piacu Ducha o godz.
S 14-ej. Powrót 27 bm. pocią-
• giem z Suchej wieczorem.

® SEKCJA NIZINNA.
■ Trasa: Modlnica — Giebuł-
| tów — Hamernia — Doi.
|. Prądnika — Ojców — Za-

j bierzów.
■ Zbiórka uczestników 28
• bm. o godz. 6,45 przy ostat-
| nim przystanku tramwąjo-

■ wym w Erosiowicach.

Spółdzielnia -Metalowiec*
na własnym rozrachunku

ałoga spółdzielni pracy
„Metalowiec” w Krako­
wie na walnym zgro­
madzeniu członków u-

chwaliła przejście na pełny sa­
modzielny rozrachunek gospo­
darczy od dnia 1 XI 1956 r.

Podczas ożywionej dyskusji
załogi z przedstawicielami KD
PZPR Grzegórzki, WZSP i in­
nych spółdzielni stwierdzono,
że dotychczasowe formy dzia­
łalności, . skrępowane szere­
giem nieżyciowych i niere­
alnych przepisów bankowych
i centralnych (w szczególnoś­
ci w zakresie płac), uniemoż­
liwiały prawidłowe wykorzy­
stanie rezerw produkcyjnych
i należyty rozwój spółdzielni.

Walne zgromadzenie postu­
lowało:

© Konieczność jak najszyb­
szego stworzenia banku go­
spodarstwa spółdzielczego,

który by przejął finansowanie
gospodarki spółdzielczej.

© Likwidację nadmiernie
rozbudowanego aparatu admi­
nistracyjnego WŻSP.

Wybrano komisję-delegację,
która po przeprowadzeniu
rozmów z Krakowskim Od­
działem Naród. Banku Polskie­
go uda się do władz central­
nych, celem uzyskania jak naj­
szybszej aprobaty.

Załoga „Metalowca” w po­
czuciu więzi z nowymi wła­
dzami KC PZPR z tow. Wła­
dysławem Gomułką na czele,
zadeklarowała bezzwrotną
wpłatę do skarbu państwa w

kwocie około 500.000 zł, wy­
gospodarowaną z części zysku
przeznaczonej dla załogi, wy­
rażając równocześnie nadzie­
ję, że inne spółdzielnie pójdą
w jej ślady.

....... ■■■

Przenieść na peryferie !

Aie ulega wątpliwości, że walka o czystość naszego miasta
jest wciąż jeszcze nie rozegraną batalią. Wydaje się,od

czasu do czasu rozmaite ulotki i afisze propagandowe (o-
statnio: „Tęp szczury roznosicieli zarazków chorób zakaź­
nych’’, świetna polszczyzna, brawo!), co wiosnę odbywają
się „akcje*1 sanitarne, a Kraków nadal należy do najbrud­
niejszych miast naszego kraju.
Oczywiście, afisze i napisy

należy zaliczyć do słów, za

którymi nie idą czyny, wiado­
mo, że samo „gadanie” mało
pomoże.

Jednym z jaskrawych
przykładów beztroski władz
miasta, gdy idzie o zagadnie­
nia sanitarno-porządkowe,
może być sprawa magazynów
Woj. Zbiornicy Przemysłowych
Surowców Wtórnych znajdu­
jącej się przy ul. Wawrzyńca
5. Sądząc z nazwy — jeden z

■wielu magazynów. W rzeczy­
wistości jest to monstrualny
śmietnik usytuowany w śród­
mieściu Krakowa, w bezpo­
średnim otoczeniu tzw. ści­
słej zabudowy, a więc „pod
nosem” wielu domów miesz­
kalnych.

Specjalności, jakimi raczy
swych nieszczęsnych sąsiadów,
zbiornica, to przede wszyst­
kim kurz ze starych szmat i
używanych worków z cemen­
tu oraz zapachy gnijących ko-

granicą" — opow. Z. Broniarka

o Ameryce Łacińskiej. 19.45: Pieś­
ni Mendelssohna — Bartholdy’ego
— śpiewa K. Bodalska. 20.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny. —

20.35: Sprawozdania dźwiękowe z

X sesji sejmowej. 21 .05: Muzyka
taneczna. 21.30: „Dwa listy” —

słuch. St. Czarnowskiego, przekł.
K. Białka. 22.00: Koncert solistów.

22.40: Koncert wieczorny. 23.50:
Ostatnie wiadomości. 24.00: Muzy­
ka taneczna.

ści. Nie brakuje również
szczurów mających tu dogod­
ne żerowisko.

Gorzej, niż prymitywne spo­
soby segregowania starzyzny
(stanowiącej „surowce wtór­
ne”), polegające na wyłącznie
ręcznym roztrzepywaniu
szmat, worków po cemencie
itp. (przy czym pracownicy
zbiornicy nie są zabezpiecze­
ni przed. infekcją i wdy­
chaniem kurzu) — sprawiają,
że magazyn ten stanowi przed­
siębiorstwo, które w żadnym
wypadku nie powinno znajdo­
wać się wśród domów miesz­
kalnych.

Podejmowano zresztą już na

różnych szczeblach rozmaite

uchwały w tej sprawie spro­
wadzające się w zasadzie do

jednego: magazyny zbiornicy
należy przenieść poza miasto.

Skończyło się jednakże na po­
stulowaniu.

Obecnie związkowa inspek­
cja pracy, władze sanitarne i

Prezydium DRN Stare Miasto
znowu zwróciły uwagę na ten

problem i zamierzają z całą
energią doprowadzić do jego
rozwiązania. Bierze się nawet

pod uwagę (w przypadku su­
biektywnych trudności) ewen­
tualność wykorzystania upra­
wnienia do zwiększenia dzia­
łalności przedsiębiorstwa. Wy-
daje się, że stanowczość tutaj
nie zaszkodzi.

(zet)

Nafta Piosenka Tygodnia

Balllada o pcM©
»Dąbrowszczacy«

spetkali się
z członkami »ZBoWiE«
w ub. czwartek odbyło

się spotkanie
krakowskiego
Związku
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SŁOWACKIEGO: „Wesele" godz.
19. — STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Hamlet" — godz. 19. —

POEZJI: „Szkarłatne róże” godz.
16. „Huzarzy” — godz. .19.15. —

MŁODEGO WIDZA: „Krzesiwo"
godz. 15. GROTESKA: „Srebrno-
rogi jeleń” — godz. 15. LUDOWY:

„Miarka za miarkę” — godz. 19.
MUZYCZNY: „Księżna cyrków-
ka” — godz. 19.15. KOLEJARZA:

„Panna Maliczewska” godz. 19.

PORANKI:

SZTUKA: „Cyrkowcy” — godz.
10, 12. WANDA: „Ich troje” godz.
11, APOLLO: „Zakochani z Villa

Borghese” — godz. 10, 12, 14. WOL­
NOŚĆ: „Wieczór trzech króli” —

godz. 14.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Kadet Winslow” —

godz. 15.45, 18, 20.15. — UCIECHA:

„Trzej muszkieterowie” — godz.
.15.30, 18, 20.30. WANDA: „Mąż dla

Anny Zaccheo” — godz. 16, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: „Spotkamy się

■ra Kasjopei” — godz. 16, 18.15,
=20.15. SZTUKA: „Pewnego dnia” —

14, 16, 18, 20. — Mł. GWARDIA:

„Sprawa pilota Maresza" — godz.
15.30, 17.30, 19.30. — ŚWIT: „Zako­
chani z Vllla Borghese” — godz.
16, 18, 20. STAL: „Tajemnica dzi­
kiego szybu” — godz. 16, 18, 20. —

PRZYJAŹŃ: „Złota antylopa” —

godz. 16, 17. Spotkanie piłkarskie
ZSRR — Węgry — godz. 18, 19, 20.

ZWIĄZKOWIEC: „Ja i mój dzia­
dek” — godz. 17 i 19.

3 DYZIIRY

INTERNISTYCZNY: III Klinika

Chorób Wewnętrznych, Koperni­
ka 17.

CHIRURGICZNY: Oddział Szpi­
tala Miejskiego, ul. Trynitarska
11.

POŁOŻNICZY: Oddział Gineko-

'logiczno - Położniczy, ul. Koper,
nika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM, Kopernika 38.

FloriajiSjia 15, Retoryka 1, Łob­
zowska 20, Stradom 2, Konopnic­
kiej 3, PI. Bohaterów Getta 18,
Bronowice, 29 Listopada.

A' Dl

T

Technikum za­
wszystkich ab-
roczników 1951

Uwaga absolwenci

Technikum Budowlanego!
Dyrekcja

wiadamia
solwentów
— 1956

O SPOTKANIU
ORGANIZACYJNYM

dla omówienia programu
zjazdu absolwentów, które
odbędzie się 28 bm. o godz.
11-tej w auli szkoły przy
ul. Syrokomli 21.

Komunikat
Październik

Niedzieia

SŁOWACKIEGO: „Madama But-

terfly” — godz. 14. „Wesele” godz.
19. — STARY im. MODRZEJEW­
SKIEJ: „Święta Joanna” — godz.
13. „Hamlet” — godz. 19. POEZJI:

„Wysoka ściana” — godz. 19.15. —

MŁODEGO WIDZA: „Krzesiwo" —

GROTESKA: „Srebrnorogi je­
leń" — godz. 17 . LUDOWY: „Miar­
ka za mierkę” — godz. 19. KO­
LEJARZA: „Panna Maliczewska”
— godz. 15 i 19.

j APOLLO: „Zakochani z Villa

: Borghese” — godz. 10, 12, 14. —

Ś UCIECHA: „Trzej muszkietero-

s wie" — godz. 10, 12.30 (ceny nor-

? malne). — WANDA: „Jabłonka o

złocistych jabłkach” i inne kresk.
— godz. 10, 11.15, 12.30 . WOLNOŚĆ:
„Sługa dwóch panów” — godz. 10,

- 12, SZTUKA: „Cyrkowcy” godz.
i 10, 12. Mł. GWARDIA: „Mały
| uciekinier” — godz. 10, 12. ŚWIT:

„Głos przeznaczenia” — godz. 10,
12. STAL: „Witaj słoniu” — godz.
11, 13. PRZYJAŹŃ: „Złota antylo­
pa” — godz. 10, 11.15, 12.30 .

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

Jak w sobotę 27 bm.

Ą1 DYŻURY
INTERNISTYCZNY: — Oddział

Szpitala im. Narutowicza, Prąd-
nicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położ­
nictwa i Chorób Kobiecych AM,
ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, ul. Kopernika 17.

"i: APTEK

Floriańska 15, Retoryka 1, Łob­
zowską 20, Stradom 2, Konopnic­
kiej 3, PI. Bohaterów Getta 18,
Bronowice, 29 Listopada.

Już sam fakt, że praca wykonywana jest w nocy i nie­
trzeźwy robotnik nadmiernie hałasuje, budząc śpiących
mieszkańców, może powodować duże zastrzeżenie.

Ale nie to jest najważniejsze. Istota sprawy leży w tym,
iż w kamienicy przy ul. Mikołajskiej 5, gdzie powstaje
nowa kawiarnia niszczy się i oszpeca przy pracach insta­
lacyjnych zabytkową sień. Poza tym mieszkańców te­
goż domu oburza fakt, że zatwierdzono projekt umiesz­
czenia otworu wentylacyjnego odprowadzającego kawiar­
niane wyziewy wprost na klatkę schodową.

Nowy ogródek
jordanowski

Obwodowy Komitet Fron­
tu Narodowego nr 76 zorga­
nizował ostatnio przy ul.
Marchlewskiego ogródek
jordanowski. Wyłączną za­
sługę w dokonaniu tego
czynu posiada Fabryka Ma­
szyn Odlewniczych w Kra­
kowie (ul. Cystersów 16),
która dostarczyła do nowo-

otwartego ogródka urzą­
dzeń do zabaw.

Obwodowy KFN w imie­
niu „naszych milusińskich"
i swoim własnym składa
serdeczne podziękowanie
całej załodze fabryki.

iiMi

Godz. 12.10: Aud. dla wsi. 12 .20:

Koncert życzeń. 12.50: Aud. dla

wsi. 14.20: Koncert rozrywkowy
W wyk. Ork. Mandolinistów Rozgł.
Łódzkiej. 15.00: Omówienie pro­
gramu lokalnego. 15.10: Muzyka
baletowa. 15.30: Dla dzieci słucho­
wisko pt. „Polinik z Miletu”. —

16.00: Wiadomości. 16.05: Koncert

rozrywkowy Małej Ork. Rozgłośni
Śląskiej PR. 16.45: Reportaż ak­
tualny. 17.00: Dziennik krakow­
ski. 17.15: Pieśni francuskie —

śpiewa K. Zachwatowicz — mez­
zosopran. 17 .50: Krakowski prze­
gląd kulturalny. 18.15: Melodie roz­
rywkowe. 18.25: MELODIA TYGO­
DNIA. 18.30: Muzyka i aktualno­
ści. 18.55: „Nowości muzyki roz­
rywkowej”. 19.30: „Co nowego za

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:
Godz. 13.35: Koncert eperetko-

wy. 13.55: Niedzielny magazyn dla

wsi. 14.15: „Niedziela na wsi” —

„Na kaszubskim szlaku”. 15.00:
Dla dzieci słuch, pt. „Baśń o szla­
chetnym Gotfrydzie”. 16.00: Wia­
domości. 16.05: Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodowych.
16.20: Koncert Ork. Rózgi. Krak.

PR. pod dyr. Jerzego Gerta. 17 .00:

„Legenda” St. Wyspiańskiego. —

17.50: „Wesoły kramik”. — 18.05:

Muzyka taneczna oraz wyniki naj­
ciekawszych Imprez sportowych.
19.00: „Jesteś moim synem” — aud.

w oprać. B. Wiernika. 20.00: Stan

pogody i dziennik wieczorny. —

20.20: Wiadomości sportowe. 20.25:

Spełniamy życzenia miłośników

muzyki. 21.00: Parada gwiazd —

koncert estradowy nagrany w cza­
sie uroczystości 50-lecia Gwardii-

Wisly. 21.40: „Mój dziennikarski

jubileusz” — fel. K. Makuszyń­
skiego. 22.00: Ogólnopolskie wiado­
mości sportowe. 22 .30: Krakowskie

aktualności sportowe. 22.45: „Syl­
wetki kompozytorów współczes­
nych” — Arnold Schonberg. 23.50:

Ostatnie wiadomości.

członków
oddziału

Bojowników o

Wolność i Demokrację z u-

czestnikami wojny hiszpań­
skiej — członkami Między­
narodowej Brygady im. Ja­
rosława Dąbrowskiego.

Wśród przybyłych gości
znaleźli się: prof. KURT
HAGER, członek sekretaria­
tuKCSED—wczasie
wojny hiszpańskiej dyrek­
tor radia Madryd, FRANZ
DAHLEN, pracownik Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyż­
szego w NRD — jeden z

kierowników politycznych
brygad międzynarodowych
i LASLO VANDOR, pra­
cownik Ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego Ifudowej
Republiki Węgierskiej —

były dowódca kompanii
Batalionu Węgierskiego w

Brygadzie im. Jarosława
Dąbrowskiego. Dąbrow­
szczaków - Polaków repre­
zentowali tow. tow. TECH-
NICZKOWA i AJSNER. Ze­
branych powitał prezes od­
działu ZBoWiD tow. MA­
RIAN PUZIO, po czym w

imieniu Dąbrowszczaków
przemówił tow. Ajsner.

chadzał pchli,

wstęgami pierś okryta,

krzyż na niej zloty lśni,

Ha, ha, ha, ha, ha, ha,
Tak lśni, Ha, ha, ha, ha,

Ha, ha, ha, ha, ha, ha,

Tak lśni!

Ministrem wnet zasłynął,

wziął gwiazdę z pańskich rą..,

a całą swą rodziną urzędy zapchlił
w krąg.

Zapchlił w krąg, Ha, ha!

Lecz na królewski orszak

czas przyszedł odtąd zły:
dwór cały, a co gorsza

królową gryzły pchły. Ha, ha!

I męczą się,
Kto pchełkę skrzywdzić chce!

prosta tutaj
> ugryzła pchła? Po pchle!

Ha, ha, ha, ha, ha, ha!

Moder4to ^iuJto

And Ant Ino rnaeftofO
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Towarzystwo Ogrodnicze w

Krakowie i Katedra Ogrod­
nictwa WSR organizują od
dnia 5 listopada 1955 do 15
marca 1957 wieczorowe kursy
dla ogrodników, rolników i a-

matorów. Zgłoszenia i infor­
macje w Szkole nr 2 przy ul.

Łobzowskiej — bocznej 8.

Muzyka: Modest Mussorgski
Tekst wg. Goethego

Byt kiedyś król nad króle

Co miał ogromną pchłę
miał pchłę, miał pchłę.
Kochał ją tak czule,

jak własne dziecię swe.

Tę pchłę, Ha, ha, ha, ha, ha,

Tę pchłę, ha, ha, ha, ha, ha, Tak,

pchłę.
Więc sprawca rad dworaka,

przyzwawszy, rzecze tak:

hej, ublerz ml chłopaka,

spodnie zrób 1 frak.

Dla

Ha,
Dla

Czy

Ha,
Dla

W jedwabiach, aksamitach

pchły tej frak?

ha, ha, ha, ha,

pchły, ha, ha, ha, ha, ha,
frak? Ha, ha, ha, ha,

ha, ha, ha, ha, ha,

pchły tej frak?

graf
teraz

DO CZYTELNIKA NASZEGO

ARCHIWUM

Szkło z okularów, zgubione
przez naszego Czytelnika w archi­
wum redakcji „Gazety Krakow­
skiej” jest do odebrania w se­
kretariacie.

Sesje dzielnicowyeh rad

narodowych
•Wdniu29 bm.ogodz.

10, w sali obrad Rynek Pod­
górski 11 II piętro rozpoczną
się obrady XVII zwyczajnej
sesji Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Podgórze. Tematem
będzie m. in. uchwalenie do­
datkowego budżetu na rok
bieżący.

© XVI zwyczajna sesja
Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Grzegórzki odbędzie się
30 bm. w świetlicy Przemy­
słu Naftowego przy ul. Lu­
bicz 25. Początek obrad o godz.
10-ej.
i 11 . . ■■■

® W sali posiedzeń przy
alei Krasińskiego 18 w dniu
30 bm. o godz. 9-ej rozpocznie
się XVI zwyczajna sesja
Dzielnicowej Rady Narodowej
Zwierzyniec.

Tematem sesji będzie: omó­
wienie zagadnień rolnictwa i
skupu na terenie dzielnicy;
zatwierdzenie budżetu dodat­
kowego; powołanie i zatwier­
dzenie składu osobowego o-

bwodowych komisji wybor­
czych.

1•

CZY MAM CÓRKĘ?

Teraz już naprawdę *nie
wiem. A może rzeczywi­
ście 8-miesięczna có­
reczka to wytwór choro­

bliwej wyobraźni?
Do tego swoistego zaszoko­

wania doprowadziło mnie od­
wiedzenie Biura Opałowego
przy ul. Marka.

Wiadomo, że przydział wę­
gla zależy od ilości izb, że
zwiększa się z ilością osób.
Tak więc na małą Anię przy­

padałoby ileś tam metrów wę­
gla. Przypadałoby gdyby...

Urzędniczka: —■. Ile osób
mieszka u pani?.

— Trzy
— Jak to trzy? W zeszłym

roku były przecież dwie!
— No tak, ale... po pro­

stu... przybyła mi córka —

tłumaczyłam się wstydliwie z

przyrostu naturalnego w ro­
dzinie.

— No to musi pani wypeł­
nić od nowa formularz, po­
twierdzić go w Komitecie Blo­
kowym i starać się wtedy o

zwiększony przydział. Dziś nic
pani nie załatwi.

— Ależ ja w dowodzie oso­
bistym mam adnotację, ja na­
prawdę mam córkę...

— Ja tego nie wiem. Do­
wód mnie nie przekonuje —

jedynie Komitet Blokowy.
Moja rozterka trwała krót­

ko. Oto na odwrocie formu­
larza przeczytałam: „Zaświad-

czenie Komitetu Blokowego
względnie administracji do­
mu. Po zbadaniu na miejscu
stwierdza się zgodność danych
zawartych w niniejszym za­
mówieniu (dane dotyczą ilo­
ści izb, osób, deputatobior-
ców itd. — przyp. autora) da­
ta, podpis, pieczęć".

Nie dość więc na tym, że
pomysłowość ludzka we wza­
jemnym uprzykrzaniu sobie
życia dochodzi do skandalicz­
nych wręcz rozmiarów (półgo­
dzinne wyczekiwanie na „cen­
ne informacje" zwalnianie się
z pracy, które zresztą trzeba
będzie powtórzyć), popieramy
jeszcze oczywistą fikcję.

Czy znajdzie się ktoś, u ko­
go Komitet Blokowy . stwier­
dzał na miejscu „zgodność da­
nych"?

A moja Ania jednak się u-

rodiziła 8 miesięcy temu...

ul. Lu-

projek-
amery-
Cane”.

Dyskusyjny Klub Filmowy
„Biprostal*’ zawiadamia, że

dnia 31 X br. o godz. 16-tej
w sali Domu Oficera,
bicz 48, odbędzie się
cja filmu produkcji
kańskiej „Obywatel
Wstęp tylko za okazaniem le­
gitymacji klubowej.

Karty wstępu na listopad
oraz legitymacje rozprowadza
kasa kina „Sztuka” w godz.
od 16—18. Kasa Domu Ofice­
ra, ul. Lubicz 48, w godz. od

15—18, oraz sekretariat Klubu,
ul. Oleandry 8, w god?. 14—15.

Czyje rowery?
W II Komisariacie MO

Krakowie (ul. Miodowa 11),
znajdują się dwa rowery mar­
ki „Tourist” pochodzące z

kradzieży. Osoby poszkodo­
wane mogą zgłosić się w ko­
misariacie.

w
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bo biada,

rada:

Milicja Obywatelska ujęła
oszusta — Kazimierza Kluskę
— który działał w Krakowie.
Dokonywał on oszukańczych
transakcji, sprzedając bezwar­
tościowe pierścionki jako zło­
te i pobierał za nie wygóro­
wane ceny. Niejednokrotnie
używał przy tym języka cze­
skiego. Powyżej zamieszcza­
my jego zdjęcie. Poszkodowa­
ni proszeni są o zgłaszanie się
do KD MO Stare Miasto pl.
Szczepański 5, 5 piętro pok.
93wgodz.od8do15.

PRACOWNICY POSZUSCSWAN8

KWALIFIKOWANYCH TOKARZY i ŚLUSA­
RZY przyjmie zaraz Zakład Remontowo-Mon-

tażowy, Kraków, ul. Miedziana 17.
K-3427

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANE­
GO na stanowisko kosztorysanta robót budow­
lanych zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane w Oświęcimiu. Możliwy przydział mie­
szkania. Zgłoszenia w Referacie Kadr Przedsię­
biorstwa, lub telefonicznie Oświęcim 47, wewn.

2706. K-3455

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH do pracy w dziale inwestycyjno-remon-
towym poszukuje Wielozakładowe Przedsiębior­
stwo Handlowe w Krakowie. Wymagana kilku­
letnia praktyka. Oferty kierować do Biura Ogło­
szeń i Reklam RSW „Prasa1’ Kraków, Rynek 46

dla nr K-3501.

ST. KSIĘGOWEGO ze znajomością kosztów w

przemyśle z kilkuletnią praktyką zatrudnimy
niezwłocznie. Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr

RZZ — Kraków, ul. Prądnicka 36.
K-3561

TOKARZY wysokokwalifikowanych i TOKA­
RZY na rewolwerówki oraz SZLIFIERZA za­
trudni natychmiast Fabryka Wyrobów Blasza­
nych w Krakowie, ul. Wrocławska 53. Zgłosze­

nia przyjmuje Dział Kadr. K-3524

STOLARZY MEBLOWYCH — ręcznych, maszy­
nowych pollturników oraz TAPICERÓW — z

odpowiednimi kwalifikacjami zatrudnią zairaz —

Krakowskie Zakłady Drzewne w Krakowie, ul.
Tatarska 5. — Warunki do omówienia. Zgłosze­

nia w Sekcji Kadr przy ul. Tatarskiej 5.
K-3538

Pracowników NIEWYKWALIFIKOWANYCH
DO GÓRNICTWA, oraz wykwalifikowanych
OPERATORÓW KOPAREK, ŚLUSARZY, SPA.
WACZY, ELEKTROMONTERÓW, MASZYNI­
STÓW wąskotorowców zatrudnią od zaraz

ZAKŁADY WAPIENNICZE „CZATKOWICE"
w Czatkowicach koło Krzeszowic. Dla zamiej­
scowych hotele robotnicze. K-3471

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do
pracy na terenie Jaworzna zatrudni od zaraz

Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych w Krako­
wie. Warunki płacy wg układu zbiorowego w

budownictwie z zapewnieniem zwrotu kosztów

przejazdu. — Kwatery w hotelu robotniczym,
oraz ewent. strawne w wysokości 8 zł. dzien­
nie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
1 Płac ZRI Kraków, ul. Przy Rondzie 18 —

względnie Kierownictwo Odcinka Budowlano-
Montażowego ZRI Kraków, ul. Głowackiego

16a — codziennie w godzinach od 8 do 15.
K-3110

K-3517
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2 TRAKTORZYSTÓW zatrudnią Krakowskie

Zakłady Przemysłu Piekarniczego w Krakowie,
pl. Dominikański 4. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, codziennie w godz. 7—13. K-3453

4 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, ELEK­
TRYKA SAMOCHODOWEGO, 5 KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH z prawem jazdy II kat.,
zatrudni natychmiast Zarząd Robót Zmechani­
zowanych nr 4, Nowa Huta, Bieńczyce, ul. Koc*

myrzowska. K-3511

INŻYNIERA-CHEMIKA (specjalność gazowni­
ctwo), oraz 2 INŻYNIERÓW-ELEKTRYKÓW w

Parowozowni Głównej w Żurawicy zatrudni Dy­
rekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Krako­
wie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Naczelnik Za­
rządu Trakcji DOKP w Krakowie, Plac Matejki

nr 12, III p. K-3549
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudnią od za­
raz — Krakowskie Okręgowe Zakłady Zbożowe
„PZZ“ Oddział Powiatowy Tarnów, Pl. Gen. Be­
ma 3. — Warunki pracy i płacy do omówienia

na miejscu. K-3574

BLACHARZY i MONTERÓW HYDRAULIKÓW
wod.- kan. i c. o. do pracy w Krakowie, poszuku­
je od zaraz Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych
i Elektrycznych Budownictwa Miejskiego Kra­
ków, ul. Grzegórzecka 62. Warunki płacy wg.
układu zbiorowego i stawek akordowych w bu­
downictwie, z zapewnieniem kwatery w hotelu
robotniczym. Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia
i Płac w ZIS i EL B. M. — Kraków, ul. Grzegó­

rzecka 62 — codziennie od godz. 7 do 15.
K-3540

INŻYNIERÓW ze specjalnością c. o. na stano­
wiska Starszych Projektantów, oraz wykwalifi­
kowanych KOSZTORYSOWCÓW budowlanych
i instalacyjnych — zatrudni Biuro Projektów
Przemysłu Cementowego i Wapienniczego w

Krakowie, ul. Włóczków. Podania prosimy kie­
rować na adres: Biuro Projektów Przemysłu
Cem. i Wap. w Krakowie, ul. Włóczków 7 —

Dział Kadr — w godzinach od 6,30 do 14,39, Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu.

K-3570

MURARZY na roboty murowe i białe (wykła­
dziny kwaso-odporne), BETONIARZY, ZBRO­
JARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH oraz RO­
BOTNIKÓW niekwalifikowanych do robót bu­
dowlanych zaangażuje natychmiast Samodziel­
ny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego Za­
kładów Chemicznych „Oświęcim'* w budowle.
Mieszkanie w hotelach robotniczych zapewnio­
ne. Wynagrodzenie za pracę wg. norm i stawek
obowiązujących w budownictwie przemysło­
wym. Prawo do deputatu węglowego w wyso­
kości jak dla pracowników Zakładów. Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr Zakładów Chemicz­

nych. K-3573

FABRYKA MASZYN ODLEWNICZYCH
Kraków, ul .Cystersów 16 — tel. 235-81, 235-82. g
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przyjmie do wykonania
►2

NACINANIE ZĘBÓW ODBYWA SIĘ SYSTEMEM OBWIEDNI ..

DOKŁADNOŚCI III i If-giej.

KOŁA ZĘBATE — CZOŁOWE (o zębach prostych i śr>-

wych) — ŚLIMACZNICE ZNORMALIZOWANE (o
łach od m=2 do m=8 włącznie).

Zguby

DUDCZYK Helena zgubiła
pieczątkę szkolną okrągłą o

treści: „Publiczna Szkoła
Powszechna nr II w Ka­
mienicy”. 14988-g

PIEŃKOWSKI Sebastian —

zgubi! legitymację szkolną
nr 43, wydaną przez Tech­
nikum Chemiczne w Dwo-

. ach k. Oświęcimia.
P-1080
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KRUK Andrzej, zgubił le­
gitymację Związku Zawo­
dowego Hutników nr 233454

P-1078


